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(Projekt manifestu prawicy. — Duchowne spra­

wy przedlitawskie. — Nowe rządy w Czechach zwró­
cone przeciw tentonom. — Br. Weberowi zagraża 
śledztwo dyscyplinarne. — Hr, Taaffe zabiera się 
do teutonów. Bursze, — Bąk centralistyczny 6 
sejmach. — Szyderstwo Politiki.)

Pogłoski o toczących się układach pomię­
dzy przywódzcami trzech klubów prawicy w tym 
kierunku — czy, i jakie środki wypadałoby 
przedsięwziąć ze strony większości parlamentar­
nej przeciwko podburzaniu walki narodowościo­
wej w niemieckich prowincjach Austrji przez 
centralistycznych posłów i dziennikarstwo prnso- 
fllskie, dotychczas nie stwierdzają bynajmniej, w 
jakiej formie manifestacja klubów prawicy miała­
by przyjść do skutku — jeśli w ogóle miałoby 
kiedyś dojść do czegoś podobnego. Wedle nasze­
go przekonania akcja na zewnątrz w imienin 
większości parlamentarnej! należy w państwach 
konstytucyjnych do konstytucyjnego rządu, więc 
wobec tego większość parlamentarna niema ani 
potrzeby ani obowiązku wydawać jakieś manife­
stu do ludności. Przekonaniom swoim mogą dać 
wyraz kluby prawicy Rady państwa w czasie 
trwania sesji w treści u c li w a ł  Izby, a gdy 
sesji niema, spoczywa akcja w ręku odpowie­
dzialnego Izbie rządu. Jeżeli przeto centralisty­
czni członkowie lewicy, spiskując przeciwko nie­
dogodnemu centralizmowi ministerstwu, po za 
Radą państwa szukają oparcia w masach Sfana- 
tyzowanego ludu, to niema powodu, ażeby poli­
tycy prawicy w przeciwnym kierunku tej samej, 
wielce dla spokoju publicznego szkodliwej meto­
dy działania mieli próbować.

Do tych uwag daje nam pochop list wie­
deński, umieszczony w numerze Dziennika Po­
znańskiego, który nas dziś doszedł, zawierający 
już zupełnie gotowy „projekt rezolucji," którą 
mieliby uchwalić wedle życzenia korespondenta 
przywódzcy klubów prawicy, jako odpowiedź ua 
manifestacje centralistów. Pomijamy już tę oko­
liczność, że forma i ton tego pisma bynajmniej 
nie odpowiadają pojęciu prawnopolitycznego ak­
tu. Pomijamy, że gdyby nawet na zasadzie wspo­
mnianego „projektu rezolucji" toczyły się ukła­
dy pomiędzy przywódzcami klubów większości 
R&dy państwa, przed ostateczną redakcją uchwał 
tych nie ogłaszanoby. Musimy tylko zrobić u 
wagę, iż w ogólności cały ten „projekt rezolu­
cji" klubów prawicy nie jest bez wątpienia ni- 
c*em innem, jak tylko pomysłem samego kore­
spondenta, któremu tak pilno było z jego wy­
drukowaniem — i to  p o m y s ł e m  z u p e ł n i e  
n i e u d a ł y m .

** *
Jak słychać, ma się niezadługo zebrać ko­

mitet episkopatu przedlitąwskiego dla wystoso­
wania memorjału do rząau w sprawie szkolnej, 
tudzież obmyślenia sposobów, jakby zaradzić bra­
kowi księży w niektórych dyecezjach. Tak np. 
w dyecezji linckiej wakuje 101 systemizowanycli 
posad duszpasterskich, a tylko siedifta alumnów 
wyświęconych zostało tego roku.

* *
Po spensjonowaniu wiceprezesa namiestni­

ctwa czeskiego, p. Griinera, który forytował cen­
tralistów i burszów, nastąpił z objęciem steru 
przez jenerała Krausa fakt jeszcze godniej­
szy uwagi, — komisarz powiatowy, p. Hruby, 
który urzędował w Chuehlowie podczas bójki ro­
botników czeskich z burszami, na którego cały 
9»d swój wylali teutoni, a którego p. Griiner za- 
suspendował — wrócił już na swoją posadę.

Co będzie z br. Weberem — jeszcze nie 
■wiadomo. Zdaje się, że nie otrzyma prostej dy­
misji* ale będzie pociągniętym do odpowiedzial­
ności, choć może kara g0 minie. Z Wiednia bo­
wiem telegrafują do Politik:

„Materjał aktów w sprawie burd pragskich, 
o ile posłużyć może do osądzenia postępowania 
władz tamtejszych i funkejonai-juszOw, już został 
w jniflisterjum spraw wewnętrznych rozpatrzony, 
a wyn& będzie przez hr. Taaffego cesarzowi 

przedstawiony. Ze zdumieniem skonsta- 
towano, że br. Weber telegrafem wezwał dy­

rektora policji w Pradze, p. Steyskala, do sie­
bie do Karlsbadu, skutkiem czego w najkrytycz- 
niejszej chwili nie było na miejscu ani szefa poj 
litycznej władzy krajowej, ani dyrektora policji.

Ogółem nie zanosi się wcale na to, aby nr. 
Taaffego wybryki, gadania i rezolucje teutonów 
przestraszyły, albo u korony podkopały, biy- 
chać nawet, że zamyśla wprost uderzyć na nich 
I tak np. Stara Presse, a więc źródło w tym 
względzie pewne, donosi, że na podstawie usta­
wy o stowarzyszeniach władza polityczna zażą­
dała od dr. Koppa jako prezesa towarzystwa 
„Deutscher Verein“, aby jej przedłożył protokół 
wraz z rezolucją zebrania towarzystwa tego w 
Purkersdorf.

Bursze niemieccy nie myślą spokojnie prze 
pędzić nawet wakacyj. Jak słychać, zamyślają 
w Mólk, w Dolnej Austrji, odbyć zjazd zastęp­
ców korporacyj burszowskich z całej Przędlita- 
wii, i tam uchwalić, że dotychczasowe między­
narodowe korporacje burszowskie (« są? jeszcze 
jakie?) należy zamienić w czyste ni miecko-au-

^  Ćentraliści rozpuszczają pogłoskę, że rząd 
nie zwoła tego roku sejmu czeskiego, tudzież in­
nych sejmów, których większość jest opozycyjną. 
Czy zaś rozwiązanym zostanie sejm czeski, to 
zależeć ma od postępowania Czechów w nadcho­
dzącej s e s j i ,  Rady. państwa.

Politik szydzi z wołań centralistycznych, że 
już się zanosi na stan oblężenia w Przedlitawii, 
i powiada, że hr. Taaffe naśladowałby tern tyl­
ko właściwość czysto niemiecką; wszak w Niem­
czech istnieje obecnie częściowy stan oblężenia 
w Berlinie, Hamburgu i Lipsku A gdyby go 
w Austrji zaprowadzono, to wcaleby to nie za­
kłóciło porządku i spokoju — a na zagraniczną 
też interwencję liczyćby nie mogli centralisty­
czni twórcy skandalów.

Artykuł berlińskiej Post —  organu stron­
nictwa, na którem głównie opiera się Bismark — 
brzmi daleko ostrzej dla centralistów, niż nam 
wczoraj wiedeńska Polit. Corresp. podała. Koń­
czy on otuchą, że „Rzesza niemiecką uchronioną 
zostanie od rządzenia przez takich nadętych he- 
besów, jacy są w osobach Herbsta i jego towa­
rzyszy personifikowani." Zowie centralistów ,do- 
ktrynerami, wyzutymi z pojęcia ojczyzny" i za- 
gwożdżonemi pałkami; gwałtownikami, którzy 
żądają, aby nikt z tych, których napadają, bro­
nić się nie poważył. Na nich całą winę kło­
potów Austrji zwala.

Korespondencja „Gaz. Nar."
Wiedeń d. 14. lipca.

(§.) Zdaje się, że chwilowo zaczynają cen­
tralistów przerażać ich własne czyny. Wichrze­
nie i podburzanie spokojnej niemieckiej ludności 
w Austrji, jest niebezpieczną rzeczą, zwłaszcza 
jeśli rząd będzie umiał rozwinąć niezbędną w tym 
wypadku energię. Kilka oznak Z ostatnich dni 
przemawia za tem, iż rząd nareszcie zdecydował 
się ująć prowokatorów w karby t. j. zdusić w 
zarodzie prusofilską agitację w Austrji. Usunię­
cie namiestnika Webera, a jeszcze więcej spen- 
sjonowanie Griinera, który jak wiadomo zachę­
cał burszów do „zabawy wedle upodobania", są 
dość wyraźną zapowiedzią postanowień rządu. 
Prasa centralistyczna nie przestaje jednak szczwać 
Niemców na Słowian, co przy bardzo mięszanej 
ludności Wiednia, może stać się wielce niebez- 
pieczuem dla spokoju publicznego. Pominąwszy 
hauiebne morderstwo, popełnione na Kubiczce, 
codziennie mnożą się wypadki drobniejszych starć 
pomiędzy Niemcami a Czechami. Arogancja nie­
miecka zaczyna dochodzić do szczytu. W publi­
cznych lokalach zabraniają Czechom mówić w 
rodzinnym języku. Zdarzają się bowiem często 
wypadki, _ że jeśli gdzie w publicznym lokaln 
zbierze się przy stole towarzystwo czeskie i mó- 
wi po czesku, prowokatorowie niemieccy psyka- 
ją .i gwiżdżą. Z tego wypływa starcie na pię- 
ście, bójki mnożące się w rzeczywiście zastra­
szający sposób. Są to jednak tylko początki ru­
chu, wywołanego bez zaprzeczenia przez prasę 
centralistyczną. Dokąd ma to jednak zaprowa­
dzić ? Konfiskaty dzienników mnożą się, ale nie

są w stanie zapobiedz szerzącemu się złemu. 
Przedstawia się więc nieodzowna potrzeba uży­
cia ostrzejszych środków, a nad tem, jak was z 
dobrego źródła zapewnić mogę, toczą się obecnie 
narady w gabinecie. Jeśliby klika centralisty­
czna dalej tak wichrzyła i w interesie Prus po­
budzała narodowości do wzajemnej nienawiści, to 
kto wie, czy się nie doczekamy bardzo nadzwy­
czajnych rzeczy, o których się w tej chwili fi­
lozofom centralistycznym i nie śni. Jeśli posiew 
nienawiści narodowej zejdzie we Wiedniu i spo­
kój publiczny systematycznie będzie zakłócanym, 
to nie jest wcale niemoiebiiem, iż w stolicy pań­
stwa będzie stan oblężenia zaprowadzony. Zna­
czące to słowo wypowiadam na pewnej podsta­
wie, chociaż chwilowo nie będę Się wcale nad 
całą tą  ewentualnością szczegółowiej zastanawiał. 
Mianowanie jenerała Krausa kierownikiem na­
miestnictwa w Czechach ma może więcej zna­
czenia, aniżeli ogólnie sądzą. Wysunięcie jenera­
ła naprzód, jest ostrzeżeniem, ale zarazem i sta­
nowczym znakiem, że rząd postanowił w razie 
potrzeby energicznie tłumić wszelkie istnieniu 
państwa zagrażające prądy.

Następcą Griinera w urzędzie ma zostać 
radca dworu Neubauer, który za ministerstwa 
Hohenwarta był prawą ręką rządu. Za to zo­
stał też usunięty z zajmowanego wpływowego 
stanowiska, kiedy Auersperg i Lasser objęli ster 
władzy rządowej. Dopiero Prażak powołał go 
do swego biura. Niemcom byłoby to mianowanie 
solą w oku i niezawodnie znowuby podnieśli o- 
gromne krzyki, tak jak oni zwykli przy każdej 
sposobności czynić. Bądź co bądź jednak miano­
wanie Neubauera wice - prezydentem namiestni­
ctwa w Pradze byłoby również znaczącym bar­
dzo faktem, rozumie się na korzyść Czechów, i 
wzmacniającym nie mało powagę rządu, któremu 
niestety jeszcze zawsze centralistyczni biurokra­
ci na każdym kroku rządzenie utrudniają.

Dowiaduję się, że prezesowie trzech klubów 
autonopnistycznych mają się wkrótce zebrać we 
Wiedniu lub Krakowie na naradę, a mianowicie 
w celu ułożenia wspólnej odpowiedzi na inwe­
ktywy posłów centralistycznych.

Na dniu 18. b. m. odbędzie się • w lokalno- 
ściach , Elterleins-Cassino" walne zebranie poli­
tycznego stowarzyszenia „Demokratische Union". 
Na porządku dziennym stoi pomiędzy innemi 
przedmiotami sprawa równouprawnienia narodo­
wego na Szlązku. Wymienione towarzystwo 
składa się prawie wyłącznie z samych Niemców. 
Tak więc Niemcy zaczynają już uznawać potrze­
bę przeprowadzenia równouprawnienia na Szlą- 
sku, a my, gdzie o naszą Własną skórę-chodzi, 
jakoś zawsze tylko półczynami i półsłowami po­
pieramy tę sprawę.

cznego pisze, że Polacy skłonni są do spisków 
wszelkiego rodzaiu. Nieszczęściem to jest, że Po­
lacy w stosunkach z Niemcami żyć są zniewo­
leni, i że często zapożyczonemi od nich ideami 
się zarażają. Socjalizm na gruncie polskim nie 
wzrośnie, a ludzie u was, którym owoce wybu­
jałe kultury niemieckiej t&k mile przypadają do 
gustu, powinni rozpatrzyć się, czy te owoce na 
innym gruncie nam nie zaszkodzą. Drobna to 
partja, ale Niemcy na każdym kroku wyzyski­
wać czynności ich będą i rozciągać na cały 
naród.

Pismakom od Pos. Tgbltu już nawet szko­
dzi, że w metropolii pruskiej przewotności od­
być się ma kazanie polskie. Dla nich to już jest 
zbrodnią. Kazanie niemieckie w Warszawie, w 
Petersburgu, w Rzymie, to nie zbrodnia. Nieba­
wem usłyszymy głosy oburzenia z powodu no­
wego rozporządzenia zboru ewangielickiego w 
Warszawie, rugującego w pewnej części język 
niemiecki ze zborów.

Znów kilka morgów gruntu polskiego prze­
szło w ręce przybyszów. Rodzina Wilkońskich 
sprzedała w tych dniach folwark „Kruk" pod 
Inowrocławiem Niemcowi za 200.000 mk. Fol­
wark ten obejmuje 270 morgów. W tej chwili 
zaś dowiadnję się, że znów Niemiec, niejaki Kap- 
herr, Kurlanaczyk, nabył Nową Wieś pod Wron­
kami. Rok więc bieżący będzie pod względem 
tym bardzo smutny.

Pielgrzymi nasi wracają partjami do domu; 
niektórzy z nich pospołu z waszymi zboczyli z 
Bogumina do Krakowa, tego Rzymu polskiego, 
aby tamże pomodlić się na grobach królów na­
szych. Dzienniki nasze niemieckie pasą swych 
czytelników nędznemi elukubracjami Pressy o 
pielgrzymce słowiańskiej. Snać fakt ten wielką 
na siebie zwrócił uwagę naszych „najserdeczniej­
szych".

Poznań d. 14. lipca.
(OH) W sprawie memorjału przesłanego do 

ministerstwa stanu, którego treść w zeszłej ko­
respondencji podałem, odezwały się obie tutejsze 
gazety niemieckie. Pos. Ztg. z iście pruską e- 
fronterją powiada, że odezwy i rozporządzenia 
królewskie i poszczególnych ministerstw nigdy 
w zupełności w życie nie weszły, i że odwoły­
wanie się na nie, to czcza gadanina. I  to dzieje 
się w wieku XIX., w którym Niemcy się szczy­
cą, iż kroczą na czele cywilizacji. Pos. Tgbtt. zaś 
udaje niewinnego baranka i powiada, że Polacy 
przecież mają swój charakter narodowy zaparo­
wany^ W sprawie języka urzędowego wydział 
sprawiedliwości zupełnie czyni zaetość wymaga­
niom prowincji — również czynią to władze ad­
ministracyjne. Co się tyczy jg^yka wykładowego, 
chociaż tym jest język Damięcki, to przecież 
język polski nie bywa w f kołach przez dzieci 
polskie zaniedbywanym, —̂ owszem pozwala się 
im prócz języka niemiecki Igo w tymże samym 
stopniu używać języka polskiego tak w ustnem 
jak i piśmiennem wysłoWjńniu się. O duchownej 
inspekcji pisze, że to tylKo kapłani winni są, iż 
jej me otrzymują. j

Nie potrzebuję zapfewne dowodzić, ie  to czy­
sta blaga dla zamydlenia oczu swym czytelni­
kom. Reporter Tagblatiu pisze to pod znakiem 
zapytania (?)— rzeczywiście inny znak tu wcale 
nie potrzebny. 1

Taż gazetka z powodu zebrania socjalisty­

Rzym d. 9. lipca.
Wspomniałem wam wczoraj o uroczystości 

literackiej, która miała miejsce w Watykanie 
d. 6. lipca, na cześć słowiańskich apostołów Cy­
ryla i Metodego. Na tej accademia poliglotta po­
rządek odczytanych lub deklamowanych z pamię­
ci utworów był następny:

Najprzód, jak rzekłem, nastąpił bardzo uczo­
ny lubo trochę za długi odczyt kardynała Kaje­
tana Alimondy o śśw. Cyrylu i Metodym.

Po purpuracie tym zabierał głos prałat rzym­
ski ks. Ludwik Rotelli, biskup z Montefiascone, 
który deklamował wiersz włoski na eześć Leona 
XIII. i opiewał zasługi, położone przezeń spra­
wie oświaty czterech wielkich europejskich szcze­
pów: łacińskiego, germańskiego, anglo - saskiego 
i słowiańskiego.

Nastąpił potem wiersz polski p. Józefa Szuj­
skiego, powiedziany przez hr. Stanisława Tar­
nowskiego. Przypomina on, jak przed tysiącem 
lat pielgrzymi słowiańscy przybywając do wie­
cznego miasta z Metodym, szukali u Romy, mi­
strzyni narodów, tego, czego nigdy nie odmawia­
ła nikomu: miłosierdzia, prawdy i sprawiedliwo­
ści. Potomkowie ich wracają także tutaj jako 
pątnicy, i pełni wiary błagają Najwyższego pa­
sterza o błogosławieństwo, które czyniąc ich go­
dnymi prowadzenia dalej dzieła świętych Cyryla 
i Metodego, namaściłoby ich na bojowanie bojów 
pańskich.

Wiersz włoski, wygłoszony przez zdolnego 
poetę z Perugii, ks. Jeremiasza Brunellego, był 
pozdrowieniem braci łacińskich dla braci sło­
wiańskich. Poeta w tych słowach zwracał się do 
Polaków:

Del prade Sobieski magnanime prole,
O fida, fra ąuante ac illumina il sole,
NelForrido agonę del lungo martir,

Com’ oggi ti veggio pin altera e giuliva!
T’ intendo! rammenti, com’ nnica usciva
Dal Lazio una voce tuoi strazj a lenir!
„Walecznego Sobieskiego wielkoduszni po­

tomkowie ! wierni między wszystkimi, których 
oświeca słońce, w strasznym zawodzie długiego 
męczeństwa! Jakie was widzę dzisiaj pełniej­
szych otuchy i rozradowanych! Pojmuję! przy­
pominacie sobie jak wychodził z Lacjum jedyny 
głos, osładzający wasze katusze 1“

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję
"We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar." 

plac Halicki w pałaua W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
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Potem w poezji polskiej p. Stanisław Ko- 
źmian opisywał Słowian, prowadzących życie spo­
kojne, nie zaś szczęśliwe, albowiem niekierowa­
ne jeszcze przepisami Ewanielii. Dopiero Cyryl 
i Metody zdarzyli im to znamienite dobrodziej­
stwo. Ościenne ludy, nieprzyjaźne wierze chrze- 
ściańskiej, wpadają wówczas na ich obszary, pu­
stoszą je ogniem i mieczem, zaścielają gruzami, 
i narzucają większej części ich ziem nieznośne 
iarzmo. Rzym jeden tylko podnosi głos w ich o- 
bronie. To samo czyni teraz Leon XIII., i dla­
tego Słowianie spieszą ku niemn, aby mu złożyć 
powinne dzięki.

W  wierszu włoskim p. Jan Sinistri opisy­
wał jak święci Cyryl i Metody, zdając sprawę 
Adryanowi H , następcy Mikołaja I. z apostol­
stwa miedzy Słowianami, odparli zwycięzko za­
rzuty, jakie im czyniono. Po uroczystem wyzna­
niu wiary katolickiej i łączności ze Stolicą apo­
stolską, podniesieni o biskupiej godności, otrzy­
mują od Ojca świętego zachętę do wytrwania w 
apostolskim zawodzie.

Dalej ks. profesor Jan Guszalewicz w wierszu 
ruskim opiewał ciemności, rozciągające się nad 
słowiańskiemi krajami, gdy święci bracia Cyryl 
i Metody zjawiają się i rozpraszają one. Rzym 
ich popiera i zatwierdza zaprowadzoną przez 
nich liturgię. Leon XIII., wstępując w ślady 
chwalebnych swoich poprzedników, zaszczepia w 
duszy ludów wschodnich słodką otuchę, iż pra­
wda ewanieliczna obudzi w nich nowe życie.

Wiersz słowieński ks. Jerzego Slotty głosił, 
jak na potężny głos Leona XIII. wzruszają się 
słowiańskie ludy, ^jednoczone ze Stolicą Piotro- 
wą, i jak i serce rozpływa się z radości. Spie­
szą do źródła wiary, aby osłodzić odwieczne cier­
pienia, a  zarazem wezwać pomocy, aby bracia 
ich dysydenci przejęli się znowu zbawienną nau­
ką. Wszechmogący Bóg przyjmuje z łaskawym 
uśmiechem modły, jakie ślą za swoją ojczyznę, i 
życzenia pomyślności, jakie składają Najwyższe­
mu Pasterzowi.

W odzie chorwackiej ksiądz Stefan Buzolic, 
wezwawszy pomocy świętych Cyryla i Metodego, 
sławił trudy, poniesione przez nich między sło­
wiańskiemi narodami, i wyznał własne i roda­
ków swych przywiązanie do Stolicy Piotrowej. 
Zakończył odę pochwałami Leona XIII.

W łacińskim wierszu profesor Massi opisał, 
jak święty Cyryl opowiadał słowo Boże Chaza- 
rom i rozdawał hojną ręką owoc żywota wiecz­
nego. Nawróceni przez niego w dowód wdzięcz­
ności składają mu dary, których święty odmawia, 
przyjmując jedynie wolność niewolników, którzy 
chrzest otrzymali. Z Chorsonezu udaje się do 
Morawy.

Oda czeska ks. kan. Wacława Sztulca sła­
wiła Leona XIIL, którego Duch Pański wyniósł 
na Apostolską Stolicę, uczynił mądrym i mężnym 
■i przebudził zarazem ludy słowiańskie z uśpie­
nia wywołaną przez niego pamiątką ich aposto­
łów. Ludy te rozradowane dzisiaj świętą rado­
ścią, bieżą do Rzymu i błagają Najwyższego, aby 
raczył Namiestnika swego wynagrodzić chwałą 
nieśmiertelną.

Tercyny włoskie profesora Ludwika Lanar- 
diego opisywały, jak święty Cyryl, podczas gdy 
zabiera się wrócić do Morawy, aby tam dokonać 
swego posłannictwa, umiera na Orjencie w obję­
ciu brata swego Metodego. Konstantynopol do­
maga się czcigodnych jego zwłok, ale Rzymianie, 
którzy odprowadzali tryumfalnie ciało jego do 
bazyliki świętego Klemensa, nie chcą być po­
zbawionymi tak drogiego skarbu.

W wierszu polskim wieszcz nasz Antoni 
Odyniec sławił nową erę z rozpoczynającą się od 
tej pielgrzymki Słowian do Rzymu dla uczcze­
nia grobu św. Cyryla, a oraz otrzymania błogo­
sławieństwa Najwyższego Pasterza. Tak nadzwy­
czajny wypadek zrodzi wśród tych ludów wiecz­
ny pokój i nieustającą wieczną miłość.

W elegii łacińskiej O. Jędrzej Leonatti pi­
jar opisał świętego Metodego, umierającego wśród 
trudów apostolskiego zawodu. Przeczuwając swój 
koniec, ndziela on ostatnich nauk swojej trzo­
dzie, która odwzajemniając się czcią i uwielbie­
niem Pasterzowi swemu, doznaje po dziśdzień 
niebieskiej jego opieki.

W słowiańskich strofach profesor Lotric przy­
pomniał, iż Bułgarzy i Serbowie jęczą dotąd pod

POLAK-YAMEE
POWIEŚĆ

z życia Polaków w  Am eryce północnej
Przez

dawnego Bakałarza z Lwigrodu
autora

„Anioła Pańskieg0,ii

(Ciąg dalszy.)

Sosnowski widząc, na co się zanosi, chwy­
cił za ramię Redheada i mocno rozdrażniony
mćwił: . . . .

 Na miłość boską panowie, miejcie cier­
pliwość! interes nie mały, za jednym zamachem 
nie można się zdecydować, wymaga namysłu.

— Mój przyjaciel Black, rzekł z szyder­
czym uśmiechem Redhead, mówił mi, że od trzech 
miesięcy układa się z panem.

~  Do stu czaszek czerwonoskórnych, ryknął 
Black, chcesz pan ze mnie zrobić głupca! Od 
trzech miesięcy wkładam panu jak łopatą; cały 
interes rozwinąłem i przedstawiłem jak na dło­
ni ; jeździłem ńa "miejsce, opisałem jak najdokła­
dniej, zdiąłem mapy. Czegóż pan chcesz więcej?

— Ja — ja... wiem... to... to wszystko dobrze,
wybąknął Sosnowski, ale...

—. Aha! śmiejąc się mówił Black, pan za­
pewne masz już dosyć; nie potrzebujesz już ani 
jednego dollara więcej! Osobliwy byłby z patia 

ł egzemplarz! Możesz się pokazywać.. Nie? Czy 
®yl| się? Chcesz — chcesz! Pojmuję! Któżby

nie chciał? No, widzisz, zacny przyjacielu. Cóż 
cię odstrasza ? Nie masz może zaufania do tego 
obywatela, do jego rozumu i sprytu ?

— Ja  — dodał chłodno Redhead — znajdę 
oez trudu stu innych. Pan, widzę, spekulować 
chcesz po polsku.
■RTâ t-  ^ an*e. Sosnowski — rzekł natarczywie
S  m n l K  przecież znasz. Gdyby nie ja, te 

urażony
szej giełdy, me zapoznał z rutynowanymi finan-
sistami. ^  też y ięcej nic, odparł Sosnowski. 
Miałem szczęście i kwita.

— DaimV temu pokój — kończąc spór rzekł 
Black czv moja rada, czy pańskie szczęście:

85- z U t y S  M i m  tego mtereeu
me zrobimy ł za óOO.OOO doi. , ,

tu co robić...
— Paoie Sosnowski ■>’raerwJ f t „ f i ±  

przybierając postawę ubolewającą. Nikogo me 
chcemy przymuszać do szczęścia. Przykro mi, ze 
od kilku lat pokładałem w panu zaufanie r do­
kładałem wszelkich sił, aby przysporzyć panu 
tego szlachetnego kruszcu, na którym cały świat 
stoi. Dziś otwiera się panu szeroka i pewna dro­
ga do szczucia; możesz zyskać milion. Oo mó­
wię, możesz zyskasz, na to stawiam moją szy­
ję, — a jak widzisz niepospolitą 1 Ha! ha! hai

m m mmmmm

ua ugiego paiceui pu
mapie kreślił. / Redhead chwycił za kapelusz i 
1  ̂ ^

Wtedy Black rzekł:
— Byłeś pan na najlepszej drodze, zacząłeś 

się cywilizować, pojmować i zrzucać z siebie tę 
swego narodu śmieszną skorupę. Głupstwo! Kto 
teraz w to <wierzy! Chyba tacy jak pan. sple­
śniejesz, ^pleśniejesz wkrótce, my urośniemy na
olbrzymów. Życzymy powodzenia I <__

Po (ych słowach Redhead z zimny:m ukł - 
nem, Black z głośnym śmiechem, zostawili So­
snowskiego i wyszli. . „

Zaledwie, się oddalili, skrzypnęły drzwi i 
wszedł/do pokoju Szymon.

Któż-to był ten Szym

mazur.

Szymon?

II. Szymon.
bzymon Topor był to z Mazowsza,

k T c Ł " 1 *P°d c i e m n e j  gwiazdy. W to-
T e r a f L F f S t  z,aP ° ^ n iy  się z nim bliżej.
iv5az Yle w ™  opiszemy no, ile nam przedsta-
S Jn y  bVł 3 j -p. ° ^ ci sewnętrznej, i He dotąd
znany ̂ y ł rodzinie Sosnowskfch. . . 

Amerykanie bardzo ozosto wspominają i
SZO T  %  swymi - o d i a S  na sześć stóp wy-
so]^5? Szymón nie był mazurem, łatwo
mógłby uchodzić za Amerykanina, bo miał sześć 
stóp i jeden cal wysokości z ta tylko różnicą, 
że o ile Amerykanie sześćiostopowi nie zawsze 
mogą się ?°chlubić odpowiedniemi do swej ciała 
długości b&rkami, Szymon miał je tak propor­
cjonalnie zbudowane, tak szerokie, silne i mu- 
szkularne, że gdyby nie łagodny wzrok jego ja­
sno błękibegę oka, nie jeden człowiek na jego 
widokr ńfotftiy' się praąjąć trwogą. Rzecz szcze­

gólna! Mimo tak olbrzymich rozmiarów ciała, 
jakiemi go Bóg obdarzył, mimo na J zwyczajnej si­
ły fizycznej, która w całej jego postawie się od­
bijała; wrażenie, jakie jego widok na każdym 
Człowieku czynił, było tak ńympatycznem, tak u- 
spakajającem, że nawet małe dzieci nietylko że 
się nie strachały tego wielkiego człowieka, ale 
owszem biegły do mego, i najchętniej się z nim 
bawiły. Jakoż zawsze i wszędzie cechowała go 
największa łagodność, uległość i zaparcie się. 
Nie widziano go nigdy gniewnego, zapominające­
go się; nigdy nie używał przeważnej swej siły 

nadzwyczajnej zręczności do pokrzywdzenia 
bliźniego. Czynił to tylko w wypadkach konie­
cznych, a wtedy z całą energią.

Dzieci przepadały za nim, i znały go do­
brze. Brał je na ręce po dwoje, po czworo, sia­
dywał z niemi na murawie pod cieniem drzew, 
pozwalał łazić po sobie, bić, szarpać, a gdy się 
zmęczyły i z niego jakby z ogromnego pnia po­
spadały, łapał je znowu i całował. Szczególnie 
kochał małą dziecinę czteroletnią sąsiada, jasno- 
blondynkę, pieścił się z nią, i wpatrując się w 
jej niewinną twarzyczkę, łzy sobie z ócz ocie­
rał. Zawsze miał w swej kieszeni lakieś łakocie 
dla tych malców, dlatego kieszeń jego nie zaw­
sze wyglądała elegancko; bo też ci mali rozbój­
nicy przypuszczali gwałtowne do niej szturmy.

Raz rzeczywiście, — a pamiętają o tem Chi- 
cagowianie — widziano go w gniewie.

Było to wkrótce po przybyciu do Chicago. 
Sosnowski^ pojechał był z synem, odwożąc go do 
szkół, które za najstosowniejsze uważał, zosta­
wiając żonę z córką. W niedzielę pani Jadwiga 
poszła do kościoła polskiego z Szymonem; córka 
niezupełnie zdrowa w domu została. Po nabo­
żeństwie, gdy przechodzili przez jedną boczną 
ulicę, nagle usłyszeli krzyk. Pani Sosnowska

przelękniona wstrzymała się zobaczywszy człi 
wieka skrwawionego, uchodzącego przed ścigają 
cym go jakimś olbrzymem, który uzbrojony w gro 
by kij sękaty pędził za nciekaj‘ącym. Ten be 
żadnej obrony zasłaniał się przed razami gołem 
rękami już także pokrwawionemu.

— Szymonie! — krzyknęła po polsku So 
snowska w trwodze.

Ale Szymon jak błyskawica skoczył w po 
przek, zagrodził olbrzymowi drogę do swej ofia 
ry. Ten rozwścieklony, widząc że mu ofiara umy 
ka, rzucił się na Szymona, schwycił go za gar 
dło. Z tłumu słychać było głosy: „Patrzcie 
patrzcie! jak go dusi! Nasz Patrik nie lubi dłu 
go się bawić.

Lecz nagle zmieniło się położenie. Szymoi 
jedną ręką jak kleszczami druzgotał rękę olbrzy 
ma, która usiłowała gardło jego utrzymać, drugi 
chwycił go w pasie, podniósł do góry, potrząs 
i rzucił całym człowiekiem jak worem pierza u
f S i w em sP.ok°jnie Przystąpił do swej pai 
i oddalił się z mą wracając do domu.
f ™ > łUn^iSiS .r °2S^°Gzył i ze śmiechem przyps 

i’ v.81̂  .atrlk gramolił i usta sobieziemi i prochu ocierał,
Koło domu dopędził ich ów pobity człowiet 

rzucił się Szymonowi w objęcia i zawołał: „Tc 
scie wy Polacy 1 i jam wasz rodak; dziękuję ci 
Wybawiłeś mnie oc obelgi; jam Jacek Piróg 
Góry pod Warszawą. Ten łotr poważył się po 
wiedzieć, że Polak gorszy od żebraka i ztąd zw&di 
Gdybym miał jaki kostur pod rękę, to mimo je 
go siły, byłbym go porządnie naznaczył. Jester 
w fabryce mebli pana Karbowskiego — zawsz 
na wasze usługi, jak długo tutaj zostanę.

I  pożegnawszy się odszedł.
(C. d. n.)



jarzmem niewiernych, i źe szyzma dotychczas 
ich; ki\puj swojemi więzy. Poeta wyobraził Try- 
h 'aw, na; ryższą z gór słowiańskich, przeklina­
jącą Bałkany, iż wzniosłym swym łańcuchem nie 
potrawy takiej klęski powstrzymać. Uśmierza je­
dnak swój gniew nadzieją powrotu Słowian tych 
stron ku Rzymowi, który od wieków opłakuje 
próżnię, jaką zostawili w jego łonie.

W pieśni chorwackiej ksiądz Pavlinovicz 
sławił nabożeństwo, które przyprowadziło do 
Rzymu Słowian południowych; i z powodu ency­
kliki Grandę M unw  przypomniał dobrodziejstwa, 
świeżo zdarzone ladom słowiańskim przez na­
stępców św. P io tra , wynosząc nadewszystko 
chwalebne imiona Mikołaja I., Hadrjana n .  i 
Leona XIH.

Wiersz włoski monsignora Augustyna Bar 
toliniego, wiceprezesa „Arkadji*, zakończył szereg 
deklamacyj życzeniami dla ludów słowiańskich.

W końca przemówił sam Ojciec św., wyra­
żając miłość swą dla pielgrzymów, i polecając ich 
aniołom stróżom, by ich do domu szczęśliwie od­
prowadził Pełne zapału okrzyki w rozlicznych 
ęzykach słowiańskich odpowiedziały na to prze­
mówienie.

Towarzystwo pedagogiczne.
Z powodu zbierającego się pojutrze w Kra- 

kiwie piętnastego walnego zgromadzenia Towa­
rzystwa pedagogicznego przytaczamy niektóre 
ważniejsze szczegóły z przygotowanego przez 
zarząd sprawozdania z ocynności Towarzystwa 
w nbiegłym rokn administracyjnym. Szczegóły 
te przekonują, iż pożyteczna ta mstytucja potę­
żnieje i rozw^a się nieprzerwanie, opanowując 
coraz skuteczniej obszerną niwę działalności 
swojej.

Towarzystwo pedagogiczne liczy obecnie 
2709 członków, którzy tworzą 40 oddziałów, obok 
tych zaś istnieje jeszcze 79 lokalnych kółek pe­
dagogicznych. A że członkowie Towarzystw? pe­
dagogicznego nietylko dla marnego pozoru tytuł 
ten noszą, tylko że na prawdę interesują się 
żywo sprawami instytucji, najwymowniej świad­
czy statystyka uczestników tegorocznego zjizdu, 
-tórzy urzędownib zawiadomili zarząd, iż na 18. 
b m. przjjędą do Krakowa. Oto zgłosiło się z 
chęcią wzięcia udziała w tegorocznem walnem 
zgromadzeniu:
Nauczycieli szkół lądowych i wydziałowych 505 
Nauczycielek . . 335
Nauczycieli szkół średnich i akademij 95
Inspektorów okręgowych szkół ludowych 15
Księży i osób innych zawodów .  75

razem 1015
Zgromadzenia oddziałowe i kółek pedago­

gicznych lokalnych, jakie odbywały się w tym 
rokn, odznaczały się szczególnem ożywieniem, 
gly rząd zwinął odbywane dawniej oficjalne 
konferencje nauczycieli szkół ludowych, udziela­
jąc natomiast poparcia swojego za pośrednictwem 
okręgowych inspektorów szkolnych zgromadze­
niom oddziałowym Towarzvstwa pedagogicznego.

Pozostały dotychczas już tylko dwie wyższe 
szkoły żeńskie, założone przez Towarzystwo pe­
dagogiczne, któie nie zostały zastąpione przez 
wyższe zakłady naukowe żeńskie, z funduszów 
publicznych utrzymywane; mianowicie, utrzymuje 
dotąd Towarzystwo pedagogiczne wyższe szkoły 
dia dziewcząt w Kołomyi i Tarnowie.

Gdy zaś Towarzystwo pedagogiczne kończy 
już swoja misję, jako pionier rozwoju szkół co 
do szkół żeńskich, bierze ono w opiekę inną ka- 
tegorję szkół specjalnych, wielce dla kraju na­
szego potrzebnych i użytecznych — mianowicie 
szkoły rękodzielnicze. Podobne kursa dla mło­
dzieży rękodzielniczej utworzyło już Towarzy­
stwo pedagogiczne w Przemyślu, w Rzeszowie i 
Jarosławiu, a obecnie wchodzi w życie szkoła 
przemysłowa w Tarnowie. Szkoły przemysłowe 
Towarzystwa pedagogicznego liczą ogółem około 
500 uczniów.

Również gorliwie zajmowało się Tow. ped. 
tak ważną dla oświaty ogólnej kwestją reformy 
szkół średnich, i w osobnym memorjale ogłosiło 
sprawozdanie z czynności komisji specjalnej dla 
tego przedmiotu z łona zarząda głównego wy­
delegowanej.

Wydawnictwo Towarzystwa pedagogicznego 
doszły w, tym roku do numeru 104-go. Użytecz­
ność jego powszechnie jest uznaną.

Oto najgłówniejsze szczegóły o obecnym 
stanie Towarzystwa pedagogicznego.

POEZJE
BOLESŁAWA CZERWIEŃSKIEGO.

(Lwów. Nakładem Księgarni Polskiej.
1881. — 8. — s tr . 164.)

(Ciąg dalszy.)
P. Czerwieński jest poetą walki. W całym 

zbiorze jego poezyj nie znajdziemy podobno ani 
jednej, któraby tchnęła całym mirem spokoju, za­
dowolenia. Trudno tu wyłączyć nawet piękny 
wiersz w formie baśni ludowej „Kto silniejszy!“ 
Nie jest on Tyrteuszem,— nie wzywa, nie zagrze­
wa do boju gotowych już szeregów r; cerskGh— 
ale przygotowuje szeregi do boju w imię Boga 
pod hasłami wiary w ojczyznę, niezłomnego 
przekonania, pracy, poświęcenia, cnoty. obok 
opiewanego tyiekroć przez naszych wieszczów 
wroga, co włada bagnetem, stawia p. Czerwień­
ski jeszcze drngiego — nędzę społeczną.

Zna i umie z całym ogniem i polotem przed­
stawić matkę, albo dziewicę Polkę; zna i umie z 
całą świeżością przedstawić owe zwyczajnej li­
ryki dziewczęta, z których w przebiegu życia — 
według okoliczności — wytwarzają się zacne ma- 
trony albo też wyrzutki ostatnie; liryka pospo­
lita, piosenka miłośna wcale mu nie jest obca 
ani też talentowi jego niedostępną a jednak 
ani jednej u niego piosenki, a juz wcale mowy 
niema o pieśni miłośnej. Jak  cudnie matka u 
niego walczy z przygodami życia o swoje dzie­
cię ; jak wzniośle dziewica odprawia gacha, co 
jej się przymila, podczas gdy narzeczony wal­
czy v szeregach obrońców ojczyzny! Resztę 
dziewcząt spycha on albo z sarkazmem w ogóle, 
albo dla docinania pewnym klasou rznca w 
błoto, niekiedy nieprzebierając nawet we rwrc 
tach prostaczych. Jak rzewna miłością rodzinną 
a wnet okropna sarkazmem społecznym jest ] eś 
„Babki!“ Jak straszna kara w dumie „Pan Hal- 
ski* spotyka małżonka, co wisiał u ustek mło­
dej żony, gdy brać ruszyła w pole na T a ta ra !

I  niezawodnie, nie masz miłości prócz owej 
w imię rodziny i ojczyznę, a naturalnie i w 
imię Boga! I  niezawodnie nędza materjalna za­
bija spokój i szlachetność! Ale czyż zawsze trze­
ba wołać: „Panie, Panie 1“ aby zasłużyć n a m i1 
no pobożnego ? I czyż stan robotniczy niema tak 
źe chwil spokojnych, że tak powiemy sielanko-

M o s k w a .
Gazeta petersburgska Trud przynosi nam 

dzisiaj sensacyjną wiadomość. Donosi ona mia­
nowicie, że któryś z dygnitarzy petersburgskich, 
będących w łaskach u cara, opracował nowy 
projekt ustawy prasowej, tak dziwolążny, jak 
wszystko co produkuje „światły* rząd Aleksan­
dra III.

Projekt ten ogranicza hczbę dzienników, do­
zwala wolność prasy, z tern jeduakże ogranicze­
niem, że dziennikom nie wolno zajmować się 
sprawami osób i instytucji. Redaktorzy, którzy- 
by przekroczyli te przepisy, mają być powołjrwa- 
ni dc sądowej odpowiedzialności. Dalej projekt 
chce, ażeby pod każdym artykułem dziennikar­
skim znajdował się podpis jego autora, wszelkie 
zaś artyknły wstępne mają b^ć stanowczo wzbro­
nione. Ka ly dziennik, którego współpracownik 
zostanie kilkakrotnie w ciągu roku pociągany do 
odpowiedzialności sądowej, każdy taki dziennik 
ma być z rozporządzenia władz administracyj­
nych zamknięty. I tak dalej w tym samym du­
chu. Gdyby to prano nie podawało rego na se- 
ijo, bylibyśmy najświęciej przekonani że jest to 
sobie żart wyborny z tej komisji, która to od 
kilku miesięcy pracuje nad ustawą prasową i do­
tąd nie przedstawiła owoców swej pracy.

* **
Ministerjum finans iw ogłasz; rezultat do­

chodu z ceł w pierwszem półroczu br. Okazuje 
się z tego wykazu, że na wszystkich komorach 
celnych caratu wpłynęło razem 13'/i mil. r. me­
talowych, więc razem około 24 mil. rnbli papie­
rowych, co znaczy, źe lochód w tym roku wy­
nosi blisko 11 mil. rubli mniej, niż w roku ze­
szłym. Jeżeli taki stan trwać będzie i przez dr 
gie półrocze, natenczas rnbryka dochodów w bud­
żecie moskiewok;in wykaże dwadzieścia kilka mi­
lionów deficytu. Z taką ewentualnością niełatwo 
ia  sobie radę p. Bunge. Nic więc dziwnego, że 
łamie sobie już teraz głowę nad sposobami po­
krycia, i jak zwykle dzieje się w tych razach, 
myśli przedewszystkiem o podniesieniu podatków. 
Zaprowadzenie zaś oszczędności stoi na drugim 
planie, i jak dzisiaj twierdzi Agence Russe, nie 
n» być przeprowadzone w takń-h rozmiarach, a- 
by na tern ucierpiała zbrojność państwa. Można 
więc mieć nadzieję, że twierdze dokoła granicy 
austrjackiej budowane będą.

** *
Busstsche Correupondene donosi:
„Przed kilka ani*m? przyares” Łowauo bar­

dzo podejrzaną osobistość v pewnej wsi w po­
bliżu stacji kolejowej Bojarka w gubernii kijow­
skiej. Przychwytany przez chłopów, bronił się 
długo, usiłował uciec, w końcu strzelił kilka ra­
zy, i poranił kilka osób — w Końcu jednak uległ 
przemocy.* ** *

Instytucja policji uniwersyteckiej, zaprowa­
dzona w uniwersytetach przez hr. Tołstoja pod 
nazwiskien „inspekcji*, została obecnie zniesio­
ną jaż zupełnie, jak twierdzą dzienniki peters- 
burgskie. Minister oświaty wydał mianowicie roz­
porządzenie, znoszące taką instytucję w uniwer­
sytecie odesskim, i przywracające statut uniwer­
sytecki z r. 1863 w całej osnowie do dawniej­
szej mocy.

Proces
oskarżonych o zabójstwo Abdul-Azisa.

(Ciąg dalszy.)
Posiedzenie d. 28. czerwca, pod prezyden 

cją Sarruri effendiego. Napływ publiczność zna­
cznie większy, wszyscy obwinieni, wyjąwszy 
Midhata, znajdują się na ławie oskarżonych po­
między podwójnemi szeregami oficerów i żołnie­
rzy. Sesja otworzoną została odczytaniem dwóch 
dokumentów wydanych przez władze, s z e r i .  
Jeden jest protokołem adowadniającym śmierć 
Abdul-Azisa, drugi, raport delegowanych szeik- 
ul-islamatu spisujący k e s z f ,  przepisany przez 
s z e r i a t  w razie śmierci przypadkowej. Data 
tych aktów odnosi się do daty wypadku.

Wprowadzają świadka Hussen Husni effenćLego, 
ulema, mostacher-adjunkta szeik-ul-islamatu, który 
zeznaje, że wezwany przez dawnego szeika-ul- 
slam Chairallah effendiego, udał się do kordegardy 

w Ortakey dla spisana keszf, który jednak nie 
mógł być stosownie do prawa zredagowanym,

wych! Jaścić nie wymagamy, aby p. Czerwień­
ski już w tym zbiorze był podał takiego oraz 
lacha poezje, albo przynajmniej kiedyś je po­
dał — ale przestrzegamy go, aby unika: jedno­
stronności, do przesady posuniętej.

Umie p. Czerwieński uderzyć i w strunę 
ściśle sielankową — ale i tu staje mu wśród 
przechadzki lab piosenki ojczyzna w okowach 
politycznych albo ludzkość w niewoli materjal- 
nej — ze zgrzytem przeskakuje lira w nntę 
walki, choć ostatecznie burza ta cudownym wy- 
pogadza się spokojem, jak w wiersza „Na polu' 
i „Piosnka siewacza.* W jednyL „Wieczorze le- 
tnim“ odbyło się bez tej nagłej szarugi, choć i tu 
figurują „dawni rycerze, zbrojni w złociste heł­
my i puklerze* — ale tylko dla porównani! 
chmurek, złoconyph blaskami zachudzącego słońca.

Pełen wzniosłych myśli i obrazów jest wiersz 
dość długi „Golgota* — przedstawiający Zbawi- 
:iela. upadającego pod krzyżem i lżące Go tłu­
my- W trzeciej strofie poczyna się właściwy o- 
pis pochodu. Z natchnienia podał tu poeta żyw 
cem opiB obraza ifaela, słynącego pod nazwą 
„Spasimo di Sic&lia“ -  z natchnienia, bo ari o- 
brazn ani rycin jego nie wi dział. Obraz ten jest 
jednem z arcydzieł nietylko arcymistrza malar­
stwa, ale w ogóle geniusza ludzkiego. Nad upa­
dającym i biczowanym, jak Antoniusz nad zwło­
kami Cezara, przemawiają u Czerwieńskiego po 
kolei członek sanhedrynu, celnik, faryzeusz i u- 

zone doktory — ^ą tam ustępy, zwroty, któ- 
rychby p. Czerwieńskiemu pozazdrościć mógł ka­
żdy wielki poeta. Ale tu już p. Czerwieński osta­
tecznie występuje nie jako bojownik, ale jako 
zwykły polemista. Posłuchajmy zakończenia 
„Golgoty 1

Tłum klął i wznosił doktorom wiwaty,
Bezmyślny, krawą zemstą rozszalały,
r tego tłumu bezmyślnego katy
Śmiejąc się w luszy zeń — tryumiowały...
Ale stał obok w nędzne odzian sz .ty
Milczących, smutnych ludzi zastęp „ały  __
Męczennik spojrzał na to szczupłe grono 
I  powstał z twarzą szczęściem rozjaśnioną.
Byli to cieśle i rybacy; oni 
Pojęli mistrza i świętą id ej ę.
Na pochylonej ich, prostaczej skroni 
Olbrzymich myśli dyadem jaśnieje,
A w spracowanej, twardej, szorstkiej dłoni 
Złożone wszystkie ludzkości nadzieje...
Prości, a cisi, pokorni, a mali,
Zaważą ciężko na dziejowej szali

zmarły bowiem już był pogrzebany; spisał tylko 
stosowny protokół i raport, któro się obecnie 
znajdują przj akueh śledczych

Świadek Sabit Mustafa effendi, sędzia in- 
strukcyjny, zeznaje, że zawezwany przez Czer- 
kiesa Abdy baszę ówczesnego ministra policji, 
udał się z jednym uiemem do kordegardy i doko­
nał zwyczajnego śledztwa. Badał on Fahri beja 
i wszystkie inne osoby tam przytomne, spisał 
protokół o śmierci Abdul-Azisa, i podpisał ta­
kowy, coby się atoli stało z tym aktem, wiado- 
mem mu nie jest.

Prezydent zapytuje go czy widział zmar­
łego, na co świadek odrzeka. że nie widział; bo 
ciało pogrzebane było od trzech dni.

Markel effendi (izraelita polski), jeden z le­
karzy zwołanych do kordegardy Ortakey, ze­
znaje pod przysięgą: Zawezwany z wielu in­
nymi lekarzami, zastałem w kordy gardzi i Mah- 
muda baszę i wielu jego kolegćw. Przystąpiono 
do obejizenia trupa, lecz lekarze oglądali tylko 
ręce, nogi i twarz Abdul-Azisa. Innych części 
ciała nie widzieli. Wszystko to odbyło się z 
pośpiechem. Zwiedziliśmy także pokój gdzie 
śmierć nastąpiła i zredagowaliśmy report. Ani 
śledź.wa aL autopsji nń "było.

Ibrahira Edliera bej, urzędnik pałac wy; był 
on ośrednikiem miedzy sułtanem Murauem, mi­
nistrami i zdetronizowanym Azisem- Drugiego 
dnia po złożeniu z tronu, Azis przesiał teskerę 
sułtanowi Muradowi na któ^ą odpowiedź odniósi 
świadfk byłemu suitancwi do seraju Top Kapu. 
Widział on osobiście Azisa i powtórzył ńu śłó,- 
wnie, że Murad upo ważma Azisa do przeniesie­
nia się wraz z całym swym dworem do pałacu 
Ferie, zależnego od pałacu Czerigan. Świadek 
o rsymał rozkaz od Rady ministrów (zatem nie 
od żadnej specjalnej komisji; pr, tłumacza), aby 
się zajął tern przeniesieniem, które się odbyło ż 
wielką ostrożnością drogą morską. Opowiada 
zarazem, w jak niegodny sposób Azis był trakto­
wanym przez oficera Ali beja, za swem przyby­
ciem de pałacu Ferie.

P r e z .  Ropo .maają o czynionych trudno­
ścią cli w pozyskaniu żądane przez Azisa zupy.

Ś w i a d e k .  Byłem właśnie w Top Kapa 
zajęty wydawaniem rozkazów dotyczących ume­
blowania, gdy mówiono mi o śniadaniu b. suł­
tana i jego domowników. Odpowiedziałem, że 
to do m ie nie należy, lecz widząc, iż nikt o to 
się nie troszczy, powróciłem natychmiast do 
Dolma-Bagcze i udałem się w tym celu do Nuri 
baszy, wielkiego marszałka pałacu, lecz ostatni 
oświadczył, że to do niego nie naieży. Na wscho­
dach prowa sących do pokoju Rady ministrów, 
spotkałem Hassejn Ayni baszę i teina także o 
starie rzeczy doniosłem. Odpowiedział mi, że o tem 
będzie mówił na radzie ministrów, jakoż nieco 
później zawezwany tam, intendenturą domu Ab­
dul-Azisa obłożony zostałem.

P r ez .  Z jakich osób składała się rada?
Ś w. Midhat, Mehmed Ruszdi, Mahmud, 

Nuri i Hussejn Ayni baszowie i Chair"llach 
effendi.

Prez.  Tak więc potrzeba było decyzji Rady 
ministrów, by dać śniadanie ex-sułtanowi ?

Św. Tak.
P r e z .  Co pan wiesz o Mustafie Pehleyan i 

dwóch innych osobach ?
Św. Że był: yprowadzeni na radę ministrów, 

a następnie wysłań jako szambelani do sułtan0 
Azisa.

M eb e i n d ż i  Ah me d aga, składa przy­
sięgę i oświadcza, że on to właśnie wprowadził 
do pokoju Nuri baszy trzy wzmiankowano osoby, 
w czasie gdy w takowym odbywała się rada, że 
otrzymał rozkaz wyjścia i zamknięcia drzwi.

P r e z .  Jak długo tam bawili?
Św. Jak ie8 ,do 10 minut. Następnie dowie­

działem się o wysłaniu ich na szambelanów do 
sułtana Azisa

Majer Umiea effendi i jenerał brygady Os 
man basza, słuchani pod irzysięgą zegnają, że 
oskarżony A. bej, w nocy poprzedzającej śmierć 
Abdul-Azisa niebył w pałacu Dolma-Bagcze, lecz 
się znajdował w rezydencji eks-sułtana.

Trybunał rozkazuje okazanie przedmiotów 
dowodowych. Wielki pakiet bielizny, obwinięty 
w bogatą jedwabną materję, złożony jest na sto 
le. . awiera w sobie cztery firanki bawełnie 
ue, koszulę, parę kalesonów i kaftanik watowa­
ny, yszvstko pokrwawione, koloru czarno - czer­
wonego vSą to część;.' odzieży, jaką miał na sobie 
Ahdul As i w jtshwHi morderstwa.

Z uśmiechem ośród swych uczni drużyny 
Skonał mistr ilwielki, lecz myśl nie skonała,
Po jegc Jmierfi na wszystkie krainy 
Bożego ducha śię struga ■ -zlała,
Przenikła wszędyie — w najmniejsze szczeliny, 
Wlewając ducha V zaumarłi ciała —
Błysnęło światło ^śród dusznej ciemnicy... 
Apostołowie byli — robotnicy.

Z  czterech dość jężkich wierszy rozwija .się 
pół tory strofy prawdzme poetycznej' Nagle od 
wiersza „Zaważą ciężko na dziejowej szali* za- 
zyna się szczera proza gazeciarska, i kończy 

całszem wierutnym Apostołowie nie byli robotni­
kami — przynajmniej w fem znaczenia, pod jar 
kiem dzisiaj obiega wy rai; „robotnik.* Byli to 
przecie majstrowie; byli to „pracownicy1, tak 
jak i milionerzy zazwyczaj pracować muszą. Byli 
to ludzie nieuczeni — oto w ich różniło od owych 
kapłanów, celników, faryzsi^zów i doktorów.

Nie bojownikiem, ale tjiko polemistą jes p 
Czerwieński także v posiadającym niepospolite 
zalety wierszu „W szynkogn ł Takich dwóch 
razem łotrów, jak ów pan ite swoim synalkiem 
(str. 105), nie na. — takiego wypadku rzeczy­
wiście poeta nie wskaże; „em aniej przeto wol­
no ma st' wić tę scenę generalna. P. Czerwień­
ski w:lz ał, czytał, słyszał, dóst liegał wiele: ale. 
żadnej sfery nie objął całkowicie, dokładnie. Lu­
dzie, co znają wszechstronnie owi klasę, którą 
on przedstawia w szynkown’ z wilkiem Daw­
stwem, mogą mu śmiało powiedzieć że źródłem 
zepsucia suterenów są w nieskończenie przeważnej 
części sameż sutereny, a nie piątra, A kto s; -ze­
rze pragnie dobra klas zarobniczych, ten niechaj 
nie stawia im przed oc«y same tylko kołysanki 
„Babuni*, ani też nie wytyka im piątra, ale nie­
chaj stara się podnosić je moralnie i materjal- 
nie, tak jak to a nas owe klasy same z go­
dnym uwielbienia zapałem czynią

Winniśmy zresztą dodi ć, b p. Czerwieńsk* 
wcale nie jest czerwonym socja,lisią —• -ue rięga 
nawet tam, dokąd prowadzi św. Toma«z z Akwi­
nu Cze' też Boga i ojczyznę, więc w tem już nie­
podobny do socjalistów zwłas- 'z; niemieckich, a 
temmniej do pseudoliberałów I  jeżeli m czem, 
to w poezji każdego narodn r nszą odi .jać się 

szystkie prądy silne, jak- nim w pewnej do­
bie nurtują. Ale poezja winna tchnąć prawdą, 
pięknem i dobrem, — i te trzy znamiona winna 
nosić każda sprawa, jeżeli ma być godną opie­
wania przez poetę. A jeśli zarobńik chleba ła­
knie i  wygodnej pościeli do spoczynku po pracy

Na rozkaz prezydenta wprowadzają wszy­
stkich świadków przesłuchanych w czasie dwu­
dniowych rozpraw. Prezydent wzywa oskarżo­
nych do oświadczenia, czyli nie wyłączają z nich 
którego. Mustafa Pehliyan i dwaj jego towarzy­
sze nie wyłączają żadnego; Fahri bej odrzuca 
świadka, co miał słyszeć go mówiącego, iż tylko 
po śmierci Fahri dowiedzą się o całej prawdzie 
z pewnego papieru, znajdującego się w jego se­
kretarzu. — Nedżib, Sejid, Riza i Ali bejowie 
odrzucają wszystkich świadków, bezpośrednio 
przeciw nim mówiących. — Nuri basza niema 
nF do nadmienienia; Mahmud odrzuca świade­
ctwo jakoby był widzianym w kordegardzie Or- 
taaey przed śmiercią eks-sułtana.

Prokurator jeneralny Latif bej zabiera głos, 
streszcza oskarżenie i dowody ciążące na ka­
żdym z obwinionych, porównywa złożone świa­
dectw? z zeznaniai u. obwinionych, nstanawia sto­
pień odpowiedzialności każdego z nich, i wnosi, 
aby tryourał uznał ich za winnych. (Dok. nasi)

IM ; Mim i nittnn.
Dnia 16. lipca.

* Term om etr dochodzi io 25 stopni .w połu­
dnie. Niebo przeważnie pogodne. W iatr zachodni. 
DzisrMsza pogoda, jeśli wytrwa, przedstawia wiele 
obiecrjącą perspektywę dl? jatrzejszych festynów, 
wycieczek i zabaw. Sprawiedliwość wymaga, aby­
śmy, choć ich jest tak wiele, nie protegowali je­
dnych na niekorzyść drogich, dlatego musimy ży­
czyć wszystkim... równic pięknej pogody, aoy na­
stępnie módz skonstatować z przyjemnością, źe jak 
wiele ich było, tak wszystkie zarówno się udały...

* Oijień kominowy Dnia wczorajszearo około 
godz. 4 popolndniu wybuchł ogień kominowy poc 
1. 6 ul. Rzeźnijka, który straż pożarna w samym 
zai odzie stłumiła

* Ogród mlejSKi, odkąd policja zeń wyemigro 
wała, stal się polem popisu dla rzezimieszków i wy- 
kpigroszów. Chłopak udający kalekę, przed którym 
już w ubiegły wtorek przestrzegaliśmy pubiiczuość, 
dotychczas bez najmniejszej żenady prowadzi-w i • 
grodzie okpiszowskie rzemiosło. Wczoraj n. p. opadł 
młodą panienkę i domagał się kategorycznie iałmużnj, 
przybierając przytem postawę zdającą się mi wić : 
Biada zwyciężonym ! Nie dostrzegł |ednak — bo 
było to na zakręcie alei, źe za, opadniętą szedł jej 
ojciec z innym jegouiością, którzy poradzili sobie 
z natrętem w sposób zmuszający go do ucieczki.

Magistrat nie uczynił jeszcze ani jednego kro- 
kn, aby po usunięciu straży policyjnej % ogrodu 
zaprowadzić straż miejską, chociaż to było w pro­
jekcie. Moźeby można dojść do tej prefekcji, iżby 
z wieln choć ten projekt mógł być wykonany. Ogro­
dnik, który założył tam przyzwoite klombr róż, nie 
może ich ochronić od psotników — jakże można 
obowiązywać go do czuwania nad bezpieczeństwem 
publiczności.

* Pożegnanie dr. Amor. Janowskiego, w  zo­
raj odbyło się w tutejszem II. gimi azjum, takzwa- 
nem niemiecklem, pożegnanie dr. Janowskiego, który 
składał urząd dyrektora, ustępując na emeryturę. 
Zapomniano o niefortunnych politycznych próbkach 
dr. Janowskiego, i miano przed oczyma tylko zna 
komitego dydaktyka i pedagoga, nauczyciela i dy­
rektora.

O godz. 10. r»no żegnała się z nim młodzież 
tego gimnazjum. Odśpiewano kantatę, napisaną przez 
prof. dr. Grzegorczyka (kto muzykę dorobił, nie 
wiemy); grano na skrzypcach i fortepianie; wygło­
szono piękno mowy : łacińską, polską i  ruską. Śi Ód 
moWjr pilskiej nie zdołał jaż dr. Janowski pokonać 
swego wzruszenia 1 łzami się zalał. Wszystko było 
bardzo udatm odśpiewane, odegrane i deklamo­
wane — w końcu zaintonowano „Mcohaja lita!* 
Dr. Jauowski po pierwszyeh kilka słowach odpo­
wiedzi swojej nie mógł dalej mówić, i dość dłag.ego 
czasa potrzebował, aby swoim mistrzowskim, do 
serca młodzieży trafiającym sposobem dokończyć.

Wieczorem odbyła się w sali gimnazjalnej 
uczta, urządzona .przez grono profesorski" .egoż 
gimnazjom na cześć dr. Janowskiego. Jako gościa 
zaproszono inspektora, p. Czarkowskiego. Gdy przy­
szło do toastów, prof. Ambros wniósł zdrowie dr. 
Janowskiego, podnosząc jego zasłagi dydaktyczne i 
pedagogiczne. Dr. Janowski odpowiedział toastem 
na cześć p. Czarkowskiego i krajowej Rady szkol­
nej ; p. Czarkowski zaś toastem na cześć grona 
profesorskiego Uczta trwała niemal cztery godziny, 
i u wszystkich obecnych niezatarte pozostawiła 
wrażenie.

i przysziości dla rodziny — to czemuż, i to w naj­
lepszej intencji, podawać mu ocet z żółcią, kolce 
i rozpacz!

W gorącym duchu p. Czerwieńskiego wrą 
jeszcze najrozmaitsze wrażenia, spostii .zenia, 
myśli i dc uysły; nie miał zresztą snos Aności 
poznać sokolwiek szerzej świat i ludzi; n:e -j i 
mu też ziemia dotąd Arkadją. jgtft4 
sprzeczne porywy i prądy w jeg< Pfl >zjacn Jak 
widzieliśmy w poprzednii ustępie na ... y  recenzj' 
— on, serdeczny postępowiec rzui ił w ,rew 
swojej woli, potokiem sarkazm- n? gDwną pod­
walinę postępu. Dzisiaj przedstawił się nau po- 
niekąa 1 arzycelen — a jednak w jednym z naj­
piękniejszych swoich wierszy, w baśni 
„Kto silnr jszy“ każe królewnie i królo-w sj dank 
„i sOkóła 5 kapturem, i puharj złocone, i połowę 
crólestwa, i swą córę za żonę“ odd»> ńie temu 
co burzy, ale temu co budnje. Wsz; stko u niego 
jeszcze fermentem, ale fermentem,! tórego z cza­
sem złoty tokaj się poleje. Zrożmie on wtedy, że 
poeta powinien być bojowi Dem, ale prostym pole- 
listą... n'gdy! Pozna to sam po swoich, w ; mej- 

azyn zbic rkn wydanych poezjach — tam bowiem, 
gdzie w polemiczną strunę uderza, cam za karę 
wtrąca Się mn proza gazeciarska, i idealne po­
stacie obrazy w niesmaczne widmi się zamie­
niają.

N? pochwałę nasługują te wiersze
p.  Czerwieńskiego, w których jest' tylko poetą 
lab poetą-bojownikiem, i terrat, bez skoków na 
bok, calem płynie uczuciem, jedną falą wyobra­
źni. Z irzejj sie przy nich * serce i dusza, i 
czi wiek w ogóle i Polak. Jgromne też czynią 
w-’a_jnie, choć jakokolwiek d irze deklamowane 
Wytknięte już przez nas braki i wady mijają 
niepostrzeżone, jak w ow ch wierszach „Dwóch 
rannych'‘ (spotykają się na pobojowiska dwaj 
rani Polacj — jeden w szyneli noskiewskiej, 
drugi w mundurze Dręckin), — „Śmierć Piotr; 
Wysockiego", i wiele, wiele innych; do prawdzi­
wy eh zaś labytków poezji polskiej zaliczyć na 
leży wiersze, j‘ak: „Euc silniejszy",—„Mi ka“,— 
„Kwiaty Heliogabal-*, — „Platunowi K.“, —• 
przedewszystkiem zaś „Boruta, djabeł łęczycki

Pozńaliśm; już jedna baśń, jedną dumę, 
— a to ga węd- w najj jkniejszem znaczenia. 
Postać Boruty Fst znana,; poeta przeprowadza 
go nan prżez różne cwenementa humorystyczne. 
Nareszcie Boruta przesiedziawszy po ostatniej 
awanturze prze szło wiek przy winie w piwnicy, 
wychodzi na świat, i z góry grozi „Pisaorzom

* W ycieczka „Gwiazdy*, która miała odbyóię 
dnia 3. b. m. odbędzie się jutro 17. b. m. w lwa 
Krzywczyckim wraz z zapowiedzianą lóterją li­
tową.

* W ycieczka do Zimnowody, nieodbyta zenj 
niedzieli z powodu niepogody, odbędzie się jutroy 
niedzielę dnia 17. lipca wedle programu poprzedu 
ogłoszonego. Dochód jest przeznaczony na podni 
sienie funduszów Stowarzyszenia bratniej pomoi 
rękodzielników i przemysłowców lwowskich. Szb 
chętny cel zasługuje na poparcie szanownej pnblicz 
ności, a na jej uwzględnienie, w własnym powie 
dzielibyśmy interesie, zasłaguje — przyjemny po 
byt na świeźem powietrza w szpilkowym lesie.

* W sprawie Związku ochotniczycn S tra ży 
pożarnych otrzymujemy pismo następując" : Ubole­
wać muszę, źe szanowny autor ponownej odezwy, 
amieszczonej we wczorajszym nrze Gai’ w"r., wie­
dzą- bardzo dobrze, komn mandat org£hjz.-q)ńiwią- 
zku strażackiego przypadł w r. 1875, tak późao 
zajął się orędownictwem tej sprawj. Wcześniejsza 
z jego strony troskliwość byłaby niezawodnie po­
parła usiłowania tych, którzy zaraz na początku 
niespodzianych doznali zawodów, a mimo to nie 
tracili z oka swojego zadania, choć sami w nader 
-ruanycu znajdowali się okolicznościach, i mieli 
wszelaie prawo powiedzieć: ultra posse nemo obli• 
gatur. Podobnie jak szan. autor, o naszych adre­
sach wiedział każdy, komn na tem i s t o t n i e  za­
leżało. Z małym wyjątkiem jedaak, korespondencja 
w sprawie Związku przeprowadzona, przekonała 
mnie, źe bez znaczniejszego z a r a z  n a  p o c z ą ­
t e k  fanduszu, nic uwagi godnego Bię nie zrobi, i 
że c h r o m a ć  b ę d z i e m y ,  bośmy w ogóle na 
zly czas trafili. Wolałem więc przeczekać, ' odpo­
wiedzialność za zwłokę przyjmuję na Jebie Lepiej 
bowiem dobrze niż źle zacząć. Związk' strażackie 
w innych krajach, podobnie jak i towarzystwa stra­
żackie cieszą się o wiele lepszemi ffarnnkarńi i pro­
tekcjami niż u nas. To fakt wiadomy każdemu, kto 
się tych, rzeczy dotykał osobiście. W kwestji fundu­
szów naszego krajowego Związku muszą nadmienić, 
że według statutów jego, oprócz wkład sE członków 
na których d o s t a  e c z u o s ć w  danych Okoli­
cznościach l i c z y ć  nie było podobna, są ws&azaae 
w»kże inne źródła, o które również starać si^ trze­
ba, bo same z nieba spadać nie maja zvi"o :ajn. 
L*ahim tuż specjalnym s t a r a n i o m  zawdzięczamy 

zapis ś, p. Karakie wi za., którego wyniki zaajdują 
się obecuie w depozycie sądowym należycie opro­
centowane, a po opłacenia prawnych naleźytości, 
których wymiarem zajmuje się właśnie lóij szący 
c. k nrząd i po wydania dekretu spadauwego, będą 
ao <łysp< zycji. Pamiętałem przytem i pamiętam nie 
tylko o §§fach ustawy cywilnej, ale i o iunych 
przepisach, a szan protektor Związku, któremu 
zresztą mogę słażyć prywatnie wszelkiemi bliższemi 
wyjaśnieniami, gorliwość swoją dla sprawy okazałby 
najlepiej, gdyby zamiast występować dziś z<> spó­
źnię nemi a łatwemi zarzatami, wystarał się o dragi 
jaki zapis na rzecz Związku Mówię to całkiem na 
serjo, bo z doświadczenia widzę potrzebę wpływa­
nia w podobnych kierunkach ua dobroczynność, któ­
rej nie brak w krajn. Tym sposobem nabrały by sil 
instytucje pożyteczne, które na teraz v swoich 
sprawozdaniach rocznych muszą zwykle utyskiwać 
na z a l e g ł o ś c i  n biednych swoich członków.

Etnryk Bęwąkomcz.
* Udczyty p. Horaina. Zamieszkały wt. Lwo 

wie prawie od roku obywatel Stanów Zjednoczo 
nych Ameryki, pan Juljan Horain, znany literat 
podróżnik, wyjechał dziś do Krynicy, Szczawnicy 
innych miejsc kąpielowych, z zamiarem dawani; 
tam odczytów. Oprócz prac literackich pana Ho 
raiaa zaszczytnie n nas znanych, jest on antorm 
„Tablicy symbolicznej do BiśtOTJt Ameryki* (Syp 
bolical centenary Chart of American Histojry) upo 
wszechnionej w szkołach Indowych amerykańskie!

* Nobilitacja. Cesarz nadał szlachectwo kapj 
tanowi pierwszej kiasy pułku pi schoty nr. 46. Józe 
fowi Karpińskiemu, jako kawalerowi orderu żela 
znej korony trzeciej klasy.

* Wiadomości polluyjna z dnia 15go b. m 
Skradziono: Pani E. P. z pom. 1. i 1 nr Bogdt 
nówce 3 poduszki wartości 60 wi —- Pani F. C 
z kieef&ni sakiewkę z kwotą 13 zł. — knpeowi i 
H. z wozu za rogatką Stryjską 32 tuzinó”  tabl 
czek nici, 6 zwojów czarnej tasiemki, kilkanaś: 
tuzinów gazików, 2 sztnezki oksfortu i 12 łok 
peiAa1''

Złożono w policji znalezioną tytonierkę l skól 
ki czarnej i pieczątuę z literami A. J

łęczyckim*- Bardzt piękny jest pomysł poel 
że każdy « pięciu ustępów tej 14 stron zajmu, 
cąj gawędy idmiennym przeprowadza wier**en 

Oto ów wsprmniany ustęp ostatn; i 
„Po mej ostatniej, głupiej awanturze 
„ rzeszło wiek siedzę w tej przeklętej dziur 
„Nie dłngo braknie Jnż na wet węgrzyna 
„Jakoi mi tęskno robić się zaczyna 1 '
„Chać rzecz dla dyabła niepewna i śliska, 

ść tak otwarcie pomiędzy ludziska —  
^Tri-ob- wyjść na świat — to nic nie'porno 
-Hej Strzeżcie łbów swych, panow'e piikorzt 

rata w lot już do drogi gotowy —
Podkręcił butnie w górę Wąi łokciowy,
Otrząś iął pleśnie piwniczne z kontnsza 
I oglądnąwszy kord — na świat wyrusza... 
„Łęczyco moja, nie poznajęć zgoła!
„Wi zystko ta  jakieś nieswojskie dokoła.
„Ludu się kręci po ulicach mnogo —
„Lecz w szystko obce —  nie m a m  tn  nikogo 
„N a każdym kroku żyd i chłop pijany,
„Gdzież stan rycerski’ — gdzie dzielne mieszczai 
„Nigdzie kontnsza, nigdzie damascenk 
„Po twardym brnku junacko nie szczęka — 
„Wszystko potuln" — nigdzie się z zuchwałą 
„Miną nie spotkasz — Co się tntaj stało ? — 
„Dla czego na mnie jakby na raroga 
„Patrzą się wszyscy ? — Zkąd u nich ta trwt 
„1 to zdziwienie ? — Wszak pod konfederatką 
„Ukryłem rogi i zręcznie i gładko!
„Klnę się, jak jestem sprawiedliwym biesem, 
Ze tutaj można oszaleć z kretesem!*
Wtem zdaia głuche słychać tarabany>
Boruta jtanął i  słucha zmięszany...'
Wszak tak nie bebu*% nasze reg ae^y — 
Czyż Polski broni już żołdak nąjęty? - -  
Głos oarabanu wciąż skomli rozgłośnie — 
Coraz się zbliża — rośnie, rośnie, rośDe 
Wreszcie zawarczał z natężoną sił^
W  ulicę ja k i sś wojsko się wtłoczyło... 
B łyszczące kaska, zielone m undnry —
Boruta wydał z piersi jęk ponury,
Zacisnął dłonie i w rozpaczny* szaio 
Łkając zaryczał: „Moskale! Moskale!“

W piekielne popadł Boruta rozpacze —
Nie ma uź wina, nic pije, lecz płacze —
I  z ócz łez gorzkich ocierając Tzeki 
Wzdycha: Ach: kiedyż wrócą dawne wieki!

(Dok. uąjłtąpi
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Gospodarstwo, przemysł I handel.
Wielkie i r i l e p o r ta  firoźowe. Narządy kolei 

i Towarzystwa żofclugłpafowej, otrzymały od c. k. je- 
neralnej inspekcji kolejowej polecenie, aby w wła­
snym interesie, wobec spodziewanych obfitych zbio­
rów, postarały się o rychły przewóz zboża.

Program trzeciego międzynarodowego targn 
na płody rolne i bydło rozpłodowe, urządzonego sta­
raniem c. k, Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego we Lwowie W roku 1881:

§. 1. Trzeci międzynarodowy targ na płody rol­
ne (zboże, rośliny olejne, strączkowe i t. p.) mle- 
wo (mąka, krupy i t. d.) i bydło rozpłodowe odbę­
dzie się we Lwowie w dniach 19. i 20. września b. r.

§. 2. Targ międzynarodowy będzie otwarty o- 
głoszeniem sprawozdania o wyniku zbiorów w Ga­
licji i krajach przyległych — zamknięty zaś poda­
niem do wiadomości umów na targn tym zawartych.

.§ 3 . Ewidencję dokonanych w czasie targn 
umójr, utrzymywać będzie sekretarjat targu, a to na 
podstawie sprawozdań kupców lub ich agentów, 
kttftzy w tym cela o każdym zawartym układzie 
sekretarjat zawiadomić raczą-

§. 4. Z międzynarodowym targiem na płody 
rolne 1 mlewo połączona będzie „Wystawa chmielu 
krajowego11 w celu ułatwienia knpcora zagranicznym 
zapoznania się i. z "tą gałęzią krajowej produkcji, 
tudzież ^W ystawa bydła rozpłodowego11, która już 
dnia 18. Września otwartą zostanie.

§. '5. Każdy, chcący wziąć udział w między­
narodowym  targn, w wyetawie chmieln i bydła, wi­

nien najdalej do dnia 1 . września b. r. zgłosić się 
do komisji urządzającej po kśrtę uczestnictwa, któ­
rą  otrzyma za złożeniem opłaty w wysokości 1 zł. 

q §. 6 . Uczestnicy, którzy okazy swoje na targ 
^lub wystawę nadesłać pragną, powinni wpierw, 
'“•najdalej do ł .  września b. r., przesłać komisji urzą­
d za ją ce j deklarację — sporządzoną na arkuszach, 

które komisja urządzająca każdemu uczestnikowi 
iprześżle. Deklaracje te obejmować będą następnją- 
*ce rubryki, które jak najdokładniej wypełnione być 

mają*: l / lm lę  i nazwisk© producenta. 2. Miejsce 
zamieszkania — ostatnia poczta — stacja kolejowa 
i telegrafu. 3. Nazwa miejsca i powiatu zkąd pro­

d u k t  pochodzi. 4. Liczba próbek lnb okazów na 
feurg phrieżiłtlńzónyei, 5 Posżczególnłenie bliższe 

..gątunkójy i^ędmiau płodów, w próbkach lub oka- 
3 zach przestawionych. 8 .' Ilość' na sprzedaż prze- 

znacaęaą^: a) z,.ędstawą natychmiastową, b) z od- 
i .Ą  ̂ tarmijAć btóijilejszym.
JfB.-l^ęklaracje niLdokładnie Wypełnione uWzglę- 

dnioite ńie będą.
§. 7. Wszystkie próbki płodów roślinnych i 

miewa, deklaracją objęte, powinny być przysłane 
franco, i najpóźniej na 3 dni przed otwarciem tar- 

jf gn oddane komisji urządzającej we Lwowie, która 
sł^ ziajtóe łćh -stosewnem umieszczeniem. Deklara­
cje ł pieniądze należy przysłać osobno przed przy­
słaniem próbek.

§ . 8 . Okazy próbpk na targ przeznaczonych 
muszą być dokładnie takiej samej jakości jak pro­
dukt, który sprzedający oddać może kupującemu w 
terminie umówionym. Każda próbka’obejmować ma 1 
kilogr. wagi i umieszczona być powinna w; wore- 
czkn; płóciennym, opieczętowanym i znakiem wy­
stawcy opatrzonym.

8 . 9 , Chmiel, na wystawę przeznaczony, powi­
nien być opakowany w skrzyneczkach 1 obejmować 
najmniej 2 do 3 kilgr- wagi.

8 10 Ustawieniem odpowiedniem wszystkien 
płodów, na targ i wystawę nadesłanych, zajmie się 
komisja urządzająca, bez pobierania osobnych opłat. 
Opłatą udziału w kwocie 1 zł. uprawnia do zajęcia- 

: p5j pmtra przestrzeni na stole wspólnym. Za oso­
bne stoły, na których uczestnicy okazy swoje sami 
dnia 18. września b. r. ustawić powinni, pobiera 
komisja urządzającą osobną opłatę po 6 zł. od sto­
łu. Liczba tych stołów, które komisja urządzająca 
dostarczy, jest ograniczoną i od możności stoso­
wnego umieszczenia zależną.

s  11. Przedmioty wystawione mają być na­
tychmiast ’ po zamknięciu argo przez wystawców 

. zabrane. Przedmioty, prwz wystawców nieuprzą-
będą!

użyta"Szczegółowy program w y s tą p  bydła osobno 
bedzto ogłószony. Wszelkie pisma dotyczące targu 
i  wystawy, adresować należy: „Do komisj! urzą­
dzającej Łedzynarodowy arg na płody ro ne i mle­
wo we Lwowie" (w Zakładzie im. Ossolińskich 1

piętr#) ^omjgjj ttrZądzającej trzeci międzynarodowy 
targ na płody rolne, mlewo i bydło rozpłodowe.

XVI. Ba^a °ffblna e. k. Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego postanowiła uchwałą z dnia 

' <6  lutego 1881 roku urządzić we Lwowie trzeci 
Międzynarodowy targ płodów rolnych i, bydła roz-

^ Z a p r o s z e n i  przez komitet tegoż Towarzystwa 
do przeprowadzenia rzoczonegu urządzenia, zawia­
damiamy niniejszem, że trzeci międzynarodowy targ 
napłody rolne i bydło rozpłodowe we Lwowle, od­
będzie sie w dniach 19. i 20. września 1881 połą­
czony z wystawą bydła rozpłodowego i wystawą 
bajowego chmielu. Powodzenie dwóch poprzednich 
targów napawa nas nadzieją, że panowie prodneenci 
i  kupcy również żywo -zainteresują się tegoroeznym 

Gorgiem , jpapieważ tym sposobem wprowadzą płody 
»woje bezpośrednio na drogę handlu światowego.
^  komisji urządzającej trzeci międzynarodowy targ 
na -pł0(jy r0}ne i bydło rozpłodowe. — We Lwowie 

dnia 11. czerwca 1881.
Przewodniczący: Bolesław Augustynowicz wła­

ściciel d6br? wiceprezes c. k. Towarzystwa gosp. 
galic. — Członkowie komisji: Teodor Baranowski, 
prezes i delegat Izby haudlowo-przemysłowej kra­
kowskiej. Grzegorz Bohdanowicz właściciel dóbr.

Salomon Buber szef firmy tej nazwy w Wiedniu, 
Lwowie, HusiatyuieiPodwołoczyskach, delegat lwow­
skiej Izby handlowej i przemysłowej. Emil Baruch 
właściciel młynów parowych, delegat Izby handlo- 
wo-przemysłowej krakowskiej. Jan Breuer — Ber- 
temilian, właściciel dóbr. Maksymilian Bodyński ces. 
radca, sekretarz i delegat Izby handlowo-przemy- 
słowej lwowskiej. Stanisław Brykczyński, właści­
ciel dóbr, delegat spółki handlowo-rolniczej stani­
sławowskiej. Wacław Dąbrowski wiceprezydent stoł. 
m. Lwowa, delegat lwowskiej Radymiejskiej. Jan 
Dobrzański redaktor Gaz. Nar. Robert Doms wła­
ściciel młyna parowego. Kazimierz kr. Dziednszycki 
właściciel dóbr, czł. Rady nadz. kolei Karola Lud­
wika. Stanisław hr. Dziednszycki właściciel dóbr. 
Emanuel FrJlukel delegat Rady miejskiej stoł. m. 
Lwowa. Szymon Freund właśc. młyna parowego w 
Stanisławowie, delegat Izby handlowo-przemystowej 
lwowskiej. Dr. Michał Gnoiftski właśc. dóbr, prezy­
dent kr. stoł m. Lwowa. Alfred HanBner Bzef firmy: 
„Hausner & Viollan4“ w Brodach, wiceprezes i de­
legat brodzkiej Izby handl.- przemysłowej. Filip 
Hoehfeld kupiec. Karol Kiselka właśc. browaru, de­
legat Rady miejs. stoł. m. Lwuwa. Emanuel Kraus 
delegat lwowskiej Izby kupieckiej. Kazimierz Pan­
kowski prof. wyż. szkoły roln. ,w Dublanaeh, dele­
gat komitetu Tow. gosp. gal. Aleks. bar. Petrino 
właściciel dóbr, b. minister rolnictwa. Leonard hr. 
PinińBki właściciel dóbr, delegat gal. Banku kredy­
towego. Stanisław PolanowBki właśc. dóbr. Henryk 
Popper dyrektor filii czerniowieckiej gal. Banku hi­
potecznego. JoliUBZ Reiss kupiec. Władysław Rieget 
dyrektor gal. Banuu hipotecznego. Jakób br Roma 
szkaa właściciel dóbr. Izydor Rosin dyrektor filii 
tarnopolskiej gal. Banku hipotecznego. Eksc. Wło­
dzimierz hr. Russocki właściciel dóbr, wiceprezes 1 
delegat Towarzystwa kred. ziem: Igaaoy Rnssmanu 
kupiec. Angust Schellenberg szef firmy tejże nazwy 
we Lwowie i Czerniowcach, delegat komitetu Tow. 
gosp. gal. Adolf. Schwitzer członek zarządu i de­
legat giełdy zbożowej czerniowieckiej. Wacław Ślad- 
kowski c. kr. radca rządowy, dyrektor rachn kolei 
Karola Ludwika. Jan hr. Stadnicki właściciel dóbr, 
członek Rady nadz. Banku krajów koron. Zygmunt 
Strnsiowicz prof. wyż. szkoły roln. w Dublanaeh, 
deleg. kom. Tow. gosp. gallc. Władysław Tyniecki 
prof. kraj. szkoły gosp. las. i red. Rolnika, deleg. 
komit. Tow. gosp. gal. Dr. Ford. Weigel prezydent 
w. Krakowa. Ludwik Wierzbicki nadinspektor kole* 
Lwowsko-Czerniow.-JaBskiej.

P. P. producenci, którzyby na targ; zbożowy 
we Lwowie osobiście nie przybyli, albo zastępcy 
do sprzedaży upoważnionego nie wysłali,, mogą o 
rzystać ż targu tego używając do sprzeda y po­
średnictwa jednego z tutejszych ajentów z o owyc 
Nareszcie przez samo nadesłanie pro y z oznaczę 
niem ilości towaru pp. producenci osiągnąć mogą 
ten skute*, .iż k u p c y  na przyszłość do nich na miej­
sce po f o war, zgłaszać się będą.

*
* ^

Lwów dnia 16- lipca. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k n p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
Hingramów paritas Lwów. Według jakości :

pszenica czerwona od 11-40 do 12-— zł. biała 
od 11-40 do 12-— zł., żółta od 10 60 do 11-40 zł., je ­
sienna od 9 75 do — — zł. •— ZĄto od 9 50 do

„W tutejszych (petersburgskich) dyplomaty­
cznych kołach przywiązują do podróży cesarza 
austrjackiego do Bośnii i Hercegowiny ’ wielkie 
polityczne znaczenie. Sądzą, że cesarz Franci­
szek Józef dla wzmocnienia powagi Anstrji za­
znaczy szczególniej wpływ, jaki wywarły rządy 
jego na przebieg polityki tureckiej. Dalej osobi­
sta podróż cesarza ma pokojowo oddziałać na 
wzburzone umysły ludności tych obu prowincyj, 
i przekonać tę ludność, jak bardzo cesarzowi na 
seren leży los obu tych krajów. Mniemają tedy 
u nas, że cesarz austrjacki podczas swej podró­
ży nie omieszka niezawodnie wobec licznych de- 
pntacyj i reprezentantów lada zamanifestować 
wyraźnie, w jakim celu przedsięwziął tę wyciecz­
kę do Bośnii i Hercegowiny."

Owoż zaznaczyć wypada, że ani w "Wie­
dnia, ani w Peszcie nikt zgoła nie wie o pro­
jekcie podróży cesarza austrjackiego do okupo­
wanych prowincyj. Nadto podróż taka, w grun­
cie rzeczy, nie jest nawet możebną, albowiem 
Bośnia i Hercegowina nie należą do korony au- 
strjackiej, lecz stanowią zawsze jeszcze nieod­
łączną własność ^państwa tureckiego. A zatem 
podróż do Bośnii byłaby do pewnego stopnia 
wycieczką za granicę. Jednakże dzisiejsza dyplo­
macja nie jest zbyt skrupulatną i nieraz nad ty­
tułami prawnemi przechodzi do porządku dzien­
nego. Być więc może, że podróż jest w planie, 
i że sfery austrjackie przyszły do przekonania, 
iż nadszedł czas na stworzenie drogiej. edycji 
podróży dalmatyńskiej. Ale nie jestże to ory- 
ginalnem, że o planach austrjackich wiedzą pier­
wej w Petersburgu niż w W iednia!

1 0 -  zł., nowe od —*— do — •— zł. — Jęczmień 
browarowy od 6 75 do 7-25 zł., pastewny od 6 — 
do 6 50zł., jesienny od do—.— zł.— Owies
od 5-50 do 6 — zł. — Groch do gotowania od 
7 50 do 8 — zł., pastewny od 6 ,— do 6 50 zł. 
nowy od —■■—. do zł. — Wyka od 5 50 do
6 — zł. — Rób od 8  — do 1 1 — zł. — Kuku- 
rudza stara od 6 25 do 6 50 zł., nowa od 6 — 
do 6 25 zł. — Rzepak zimowy od 11 50 do 11 75 *) 
zi., rzepak letni od 10 70 do 11-— zł. — Lnianka 
od 9 25 do 9 50 zł. — Nasienie lniane od 11 50 
do 1 2 — zł. Nasienie konopne od — •— do —‘— 
zł. — Koniczyna od 2 0 — do 32-— zł. — Kmi­
nek ód — — do —•— zł. — Anyż od — •— do 
—■■— zł. — Anyż płaski od 30 — do 32 50 zł.

Spirytus za 10 000  litrów procent:
Gotowy od 33 60 do —•—  zł.
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne. -— *) Rzepak 

jesienny 10 25 do 11-— zł.
Rubel 1.21%. —W a l u t a :  Marek — .—

Napoleondor 9.30.
*i  He

Wiedeń dnia 14. lipca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 3025, zabitych wieprzów 50 
żywych owiec 3968, żywej nierogacizny 1234.

Cielęta płacono 30 do 40 i 46 zlr., zabite 
wieprze 48 do 55 złr., żywe owce ciężkie dla 
eksportu 44 do 50 złr., lekki towar 40 do 44 złr. 
za 100 kilo mięsa.

Galicyjską nierogacizną płacono 38 do 40 i 44 
złr., węgierską 44 do 46 złr. za 100 kilo żywej 
wagi.
J. Krzysztafowicz, W. Amirowicz & K, Schels.

Tliliśmy Gaz. ir, i ostat. wlioiścl
Nowoje Wremia dowiaduje się, że jeszcze w 

tym roku wprowadzone zostaną sądy przysię­
głych na Litwie, W błynia i Podola.

* ■■* «
Rozruchy antiżydowskfe ponawiają się zno­

wu w caracie. Podobno temi dniami pobito ży­
dów w Perejasławiu, a około 60 pokaleczono 
śmiertelnie. Zarja donosi, że zburzono przeszło 
30 domów żydowskich.

*
*  *

Nieskończenie ciekawą wiadomość przynosi 
nam dzisiaj Russische Corresp. Oto co w niej 
czy tam y:

Wiedeń d. 16. lipca. (Pryw.) „W iener 
Ztg.“ ogłasza^ że starszy radca budowniczy 
przy namiestnictwie Iwówskiem, p. Tomek, 
odchodzi w" stan spoczynku.

: Petersburg . d. 16. iipca. (Pryw.) Lo- 
ris Melików i Skobielew zostali telegrafem 
powołani do Petersburga. — Moskiewski sąd 
wojenny skazał studenta Starynkiewicza za 
zdradę etanu na 20 la t do’ katorgi na Sy­
birze.

Itfasningion d. 15. lipca. W edług sprawo­
zdania prokuratora ‘Rzeczypospolitej opartego 
na tecn skonstatowanych przy śledztwie mo­
żną przypuścić, że Guiteau popełnił zamach z 
rozmysłem i przy zupełnej rozwadze i świado 
mości.

Paryż d. 15. lipca. z  okólnika ministra 
wojny wynika, że powszechne wybory do nowej 
Izby przeprowadzone ‘zostaną d. 2. września.

Flota pancerna stanęła WCzofaj pod Sfax. 
Mustafa basza .wyjechał z powrotem do Tunisu. 
Insurgenci we Sfax zdają się skłaniać do pod­
dania się.

Oran d. 15., lipca. Pułkownik Brnnetiere do­
padł pod Ainmedissą tylną straż ku południowi 
nchodzącego Buamemy. Nieprzyjaciel uszedł, po­
zostawiwszy na placu wielu rannych i zabitych. 
Ściganie, odbywa się dalej. Siły Buamemy oce­
niają na 1500 j'eźdzców i 1200 pieszych.

Paryż d. 15. lipca. Agence Havas donosi o 
nowej agitacji w Górnej Albanii, miejscowa lu­
dność górska obawia się odstąpienia Czarnogórze 
terytorjum Dinoschi.

Wiedeń d. 10. lipca. Presse dowiaduje się, 
że spotkanie się cesarza Niemiec z austrjackim 
nastąpi w d. 0. i 7. sierpnia w Ischl lub Salc- 
burgu. Wybór miejsca zawisł od cesarza Wil­
helma.

Sietowa d. 16. lipca. Przy otwarciu sobra- 
nja rzekł książę, że nadesłane adresa świadczą 
niezaprzeczenie o woli ludu. Deputowani nada­
dzą tej woli formę legalną; 306 deputowanych 
podpisało protokół. Sześciu dyssydentów nie zja­
wiło się na posiedzeniu Książę podziękowawszy 
zamknął sesję. Doręczono księcia dwa adresa 
jeden z nich żąda zbadania aktów uważanych 
przez nich jako zdrada, podpisany przez Zanko- 
wa, Karaw&lowa i Slawykowa; druga żą,da, że 
by car jenerała Ehrenrotha w Bułgarii pozo 
stawił.

Petersburg d. 15. lipca. Zbijając przeciwne 
wieści, oświadcza Agence Russe ponownie, że za­
rządzenia w celach oszczędności, powzięte przez 
ministerjum wojny, nie dotkną zbrojności pań­
stwa. Wydanie odstąpionych Grecji terrytorjów  
odbywa się prawidłowo. Agence twierdzi, że po­
głoska o zjeździe trzech cesarzy w asystencji ich 
ministrów spraw zagranicznych jest fałszem ; na­
stąpi tylko zjazd cesarza austrjackiego z niemie­
ckim. Encyklika papieska do Słowian katolików 
nie wpłynęła wcale na rokowania Moąkwyż W a­
tykanem, zmierzające do stworzenia odpowie­
dniego modus vivendi. Agence Russe wreszcie za­
przecza, jakoby mocarstwa miały wspólnie wy­
stąpić w celu przeszkodzenia zebrania się w Lon­
dynie kongresu socjalistycznego.

Zagrzeb d. 15. lipca. Dzienniki urzędowe 
wiedeński, peszteński i zagrzebski ogłoszą w nie­
dzielę akta, dotyczące wcielenia reszty Pograni­
cza do Kroacji, tudzież manifest do Pograniczan, 
reskrypta do jen. Filipowicza (wielkorządcy Po­
granicza) i Pejacewicza (bana Kroacji), a zara­
zem rozporządzenia wykonawcze.

Paryż d. 16. lipca. Ostatnie wiadomości od 
pułkownika Brunetieres pochodzą z d. 14. b. m. 
wieczór. Bnamema uchodził ku Askurze i ściga­
no go cały dzień, ale nie dopędzono. W utarcz­
ce z d. 13. hm. utracił Baamema 70 ludzi. Za­
rządzono środki przeciw powrotowi rokoszan.

Rzym d. 16. lipca. Oboje królestwo włoscy 
z następcą tronu odjechali wieczorem do Monzy 
(pod Medjolanem); ludność serdecznie ich powi­
tała. Królowa z synem po krótkim pobycie w 
Monzy uda się do Wenecji.

Konstantynopol d. 16. lipca. Jak Vakit do­
nosi, zażądała Porta zmiany grecko - tureckiej 
linii granicznej w kierunku wybrzeży morskich.
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 

drukowane.
Londyn 15. lipca. Izba niższa przyjęła 

po długiej, zażartej rozprawie, przy zaciętej 
opozycji stronników Parnela 126 głos. prze­
ciw 23 głos., 26 paragraf, tyczączy się wy­
dalania z kraju. Gladstone oświadczył, że 
przewlekanie rozpraw poniża godność Izby, 
i że nadeszła chwila rozstrzygnienia, ażali 
mniejszości ma być dozwolonem, przywła­
szczać sobie wszelkie prerogatywy ustawo­
dawstwa.

Monachium 15. lipca. Przy prawybo­
rach monachijskich uzyskali klerykalni na 
328 prawyborców 286; i inne doniesienia 
stwierdzają bezwątpliwie znaczną większość 
klerykalnych w Izbie i świetny wzrost liczby 
postępowców.

Napoleondor . 
PÓHmperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

„  „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze .

9 36 
9 62 
1 65 
1 22

57 50 
99 50 100 60 
99 25 100 -  -

9
9
1
1

56

26
52
60
20
75

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 16. lipca 1881. 

godzina 2. minut 25 popołudniu.

T E  A T  R L E T N I .
W niedzielę dnia 17. lipca 1881.Kościuszko pod Racławicami

Obraz historyczny w 5 oddziałach a 7 odsłonach, 
napisał A. W. Lassota, z muzykę p....

W trzecim oddziale opowiadanie Lirnika podłng 
Lenartowicza.

Oddziały: 1. Przysięga. 2 . Rzez w Kozubowie. 3.
Bartosz Głowacki. 4. Racławice. 5. Nobilitacja. 

Nowa dekoracja w oddziale I. odsłonie 2. przed­
stawiająca Snkienuice wraz z dawnym ratuszem. 

Nowe kostiumy.

Losy kredytowe 182, 
Anglo-Anstr. 151.60 
Kolej Kar. Lnd. 324.50 
Kolej połud. 125 50 
Kolej Elżbiety 208.— 
Węg. Nordostb. 165.75 
"Węg. obi. p. w zł. 97.50 
Weg. kolej zach. 172.— 
Renta węg 6°/0 117.50

Węgier, kred. ak. 355.75

Bankyerein 
Losy węgier,

135 20 
126 25

Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold. 
Kolej Lw.-czer. 
Wied. Comnnal. 
Galiz. indemniz. 
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie 
Ros. rubel pap.

142.40
237.— 
175.75 
184.— 
129.— 
101.25 
115.— 

25.—
121.7,

Marki niemieckie —.—
Usposobienie: silne 

W ie d e ń , 16. lipca 1881. 
godzina 10 minut 50 przed południem 

Akcje kredytowe 357.70 Anglo-anstrj&c. 151.—
Kolei Kar. Lnd. 325 50 Kolej Połudn. — — 
UnionBbank . 142 30 Napoleondor . 9 301/, 
Rosyj. banknoty 1.217, Usposobienie: silne 

B e rlin , d. 15. lipca. 
godzina 4 minut 45 po południu:

Rosyjs. bank. 213 21 Akcje kredyt. 6 ł9  —
Lombardy 217 50 Galicyjskie 143.—
Kolei Rumoń. 64.25 Aostr. bankn. 175.—

Nabyte do folwarkn Wojtowiny w dobrach Sa­
tanowskich JO. ks. Sanguszki dwa garnitury 3-kon- 
ne młocarnie z kieratami i wialniami ze składu ma­
chin pana J .  W y c h e r y  w e  L w o w i e  -  usta­
wił i nregnlował monter tegoż starannie i ze zna­
jomością rzeezy. Po ukończonej próbie okazało się, 
że w przeciąga jednej godziny wymłócono czysto 

kóp twardego zboża, z czego jestem zupełnie 
zadowolony i wszystkim panom gospodarzom tylko 
te poprawne maszyny wyż wzmiankowanej fabryki 
ze składu pana J. Wychery we Lwowie rekomenduję.

Bolesław Pęcki, rządca dóbr.

Przyjtchaii dnia 16. lipc? lttó i.
HOTEL ZORZA: T. hr. DziedUBzycki z Wie­

dnia. M. hr. Komarnicki z Horpine Z. Cielecki z 
Sojki. T. Roder z Łoziny. B. Wilczyński z Peters­
burga. M. Lenartowicz z Horodenki.

HOTEL EUROPEJSKI:. M. Guliński i R. 
Szczepański z Rohyni, Dr. J . Rosenbach z Prze­
myśla,

HOTEL ANGIELSKI: A. Piniński z Wołynia. 
K. Jordan, z Kunkowle. W. Kruszewską z Choro- 
browa. G. Bobkowski z Królestwa.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Chomiński z Sokala. 
W. Głowiński z Tarnowa.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Dolski z Kryni­
cy. Dr. Bortkewich i dr. G. YoliaÓBki z Kijowa.

Pociągi kolejowe, 
f o d l n g  a e g a r a  l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospie­

szaj o godz. 9 min 27 wieczór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany,

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski; o gs* 
dsinio 10 min. 10 wieesór, pociąg pospieszny, o gods 
8 min. 60 rano, pociąg mięssany, o gods. 4 min 12 

. po południu pociąg mięs sany,
Z CZERNIOW1EC: o godzinie 10 min. 5 wieczór, pooiąg 

pospieszny; o godz. 4. min. 6 rano pooiąg mięssan 
o godz. 4 min. 62 pe południu, pooiąg mięszany.

ZK STANISŁAWOWA : na Stryj • rano o godzinie 8 mi­
nut 26 wieczór 8 goli 20 m.

Z PODWOŁOOZYbK: aa dworzoa w Podzamosu: o godz 
3 min. 18 rano i o godz. 3. min. 66 popołudniu po

ciąg mięszaay.
ODCHODZĄ ZE LWOWA t

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed półnooą 
pooiąg pośpieszny; o gods. 4. min. 68 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południa pociąg 
mięsznny.

Najlepszem i naj prak tyczniej a z em mydłem dla 
dzieci, jest Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
a p rę tem  wybornem mydłem kosmetycznem do u- 
mywania się i kąpieli dla każdego. Cena 35 ct. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, gdzie także 
nabyć można sławne 40 proc. Bergera mydło dzieg­
ciowe.

Główne składy: we Lwowie u pp. aptekarzy 
P. Mikolaschą, Zyg/ Rnckera, J . Beisera, H. Blu- 
menfelda, Jak. Piepesa, G. Geilhofera I A. Skle- 
pińBkiego. — W Brodach n Ed. Liszka i E. Griłn- 
spana, w Brzeżanach n A. InlSndera i R. Dembiń­
skiego, w Czortkowie n L. NoBsa, w Dobromiln u 
N. Grotowskiego, w Drohobyczn a L. Dobrzyniec- 
kiego, w Horodence n Aksentowicza, w Jarosławiu 
u Rohma i BohuBa, w Kołomyi n J . Sidorowicza i 
E. Stengla, w Krakowie n E. Stockmara i W. Re- 
dyka, w Przemyśln u Wł. Nahlika, w Rzeszowie 
u A. Kalinowskiego i A. Karpińskiego, w Samborze 
u J . Aleksiewicza, w Stanisławowie n J . Macury i 
A. Amirowicza, w Stryja u L. G&rtnera, w Tar­
nowie u A. Tenczyna i J. Reida, w Tarnopolu u 
Fr. Jamrogiewicza i H. Kahanego, i we wszystkich 
prawie aptekach Galicji.

Lwów, z Izby handlowej, 16. lipca.
L A k c j  e z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bielącego.)

Kolei galic. Karola Lndwika . . 324 25 327
Lwowsko-Czemiow.-Jass. . 183 5ij 186

Banku hypoL g*hc. P° 200 zł. . 399  313
„ kredyt., galic. po 200  złr. 254 — 258 

II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr. 
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. k re i gallc. 5 pret.
* „
5

w. a.
»

o kros.

godz. 5.Gastein d. 15. lipca. Przybył tu o 
popołudnin cesarz Niemiec. Przyjmowali go na­
miestnik, m arszałek krajowy, znakomitości obce 
i miejscowe, a publiczność gorąco go powitała.

Londyn d. 16. lipca. Izba posłów odroczyła 
uchwałę co do artykułów ustawy agraryjnej 27. 
i 34., a artykuły 28. do 41. przyjęła.

,, » ,»
■o ,» ii ” »

Baiku hyp. galio. 6  pret.
Listy hipoteczne 5% wylosowalne 

z 1 0 % premią .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

III. L i s t y  d ł u ż n e  z i  
Ogólnego rolnice, kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b 1 i g i za 100 

Indenmizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 % 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „  Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski . .
cesarski

101 85 102 85 
96 15 97.15 

101 85 102 85 
103 50 104 50

C h o r o b y  b y d ł a .  Niezmierne upały wydąją 
już szkodliwe wpływy na stan zdrowia zwierząt 
domowych: choroby bydła pojawiają się znowu czę­
ściej i przybierają więcej zapalny i niebezpieczny 
przebieg, z tego powodn radzimy już przy pojawie- 
wieniu się  ̂nieznacznych symptomów przez ożycie 
Stosownych środków zapobiedz dalszym następstwom.

Tego rodzajn środkami, które przez regularne 
nżycie uchylają choroby, z drugiej zaś strony roz­
winiętą już chorobę szybko pokonują, są od 25 lat 
doświadczone preparaty weterynaryjne Francisz­
ka Jana Kwizdy w Korneuburgu. Nabycie tych 
możemy każdemu gospodarzowi tem więcej zalecić, 
z tego względn, ponieważ weterynarz na prowincji 
nie wiele mamy a i ci od wsi daleko w miaste­
czkach tylko zamieszkują.

102 25
103,
10J złr.

92 
złr.
101 
102 103 
19 50 24

103
105

94

60

50
50

102 50
103 50
104 59 
21 50 
26

45
46

56
56

Do pana Franciszka Jana K w i z d y ,  c. k. do­
stawcy nadwornego w Korneubnrgu.

W skntek nżycia kilkn flaszek pańskiego pły­
nu goścowego dzięki Bogu wyleczyłem się od stra- 
szych cierpień goścowych, których pomimo użycia 
rozmaitych kąpieli pozbyć się nie mogłem. Za to 
wyrażam panu moje podziękowanie.

Uniżony
Otto Schwerdtner, 

król. bawarski nrzędnik kolei żel.
Freilassing, 1. listopada 1880.
Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 

skład u Franciszka Jana Kwizdy, c. k. dostawcy 
nadwornego i właściciela apteki obwodowej w Kor- 
nenburgn.

Wi«d«ń 14. lipeft.

POWBZecImy ghfc pafi. 
Btwa (*u io o  wfc)

temty »a«tr.w>M*. » **•.
w srsbiss 6 „

/  ir>u  bo £50 ił.w.a. 4 pr.
1860 „ 600 ,  « » 6 •

3  -S 1880 „ 100 » » » • :
® 1864 .  100., » »•

Listy aust. dom po 120*1.1 f 1- 
lUnta ciota 11 pro. . • •

ObligageindemnizRcyjM 
(za 100  złr.)

. . . . .  BukowHsfc, _ t r  f

Buie publiczne papiery.
Węgioroka ronta złota 6 pr. BO

100 sir. w. a. 
Węgionkapoi. kcLbólfiÓ i i  

8 procentowa . f . ”  . 
V ,g i*nk»  -po *. too tir. 
Tnwckspoiyc*. kel. po

Akcje bankowe.
aBClo-aistr. po 200,i Igo iŁ 

BobmOtoS. Ast. Ged‘800 sl. 
M r lr i  krstytow y dla han dli

• g | K 3 R h f e ‘ -*. i :
Towar*, oskom. liżsao-aUsW.

płooą | żąda. 
■b. w. A

77 31 
TO 24

1S3 
1113 30 
W  80 
17!UO
14350

77*0 
TO40 138 60 

183 3') 
MS 60 176 
14415C

101 /510295
50100 50

U745i -• i ,.
133 t e
125 ‘J

15175

856 80 
rtr. , 362 TO

11760

184 25 
125 75

152-

857
35360

P40 845

Galicyjski bank Mpeteosny
po 200 i!.....................•

Banka aast.-węglsrskiego po 
600 sir. . . .  . • • 

Unionsbank po 100 ab. 
Yarkokrsbank pow. po 140 ił.
Tiedsdeki BonkrerempO 100 
•b. tr. a. . . . . . .

Akcje kolei.
Albrechta po 200 ete. . . 
AlfSldakioj po 200 itr. irobc. 
Ellbiofj „  iOO *  „

Ferdynanda północnej po 100
złr. m. k.........................

Franciszka Józefa po 200
*1. w. a..........................

Kolei gal. Karola Lad. po 200
złr. to. k ....................

Morawsko -Szląaka (central
pe 200 złr......................

J,wewsko- Czerniow. - Jasska 
po 200 sł................... ....

Rudolfa po* 200 th. srebr. 

StaatieuonD.-flM- 200 sł. wa

(fcnpk,
po 200 Złr. . • ■ • V--

Węgier, półnoe.-wschod. po
200 tir. srobrSto . • •

Węgier, saehoda. (WsstbJ po 
200 słr, w. o. > » ■ •

<35-

176 26 
2C«-

193-

ptacą l żąda. 
itr. w. a

35 —837 —
143 401416)
143 — 143 60

136 26

23 
176 76 
21850

*9275
823 75 824.26

35 50
184 
21825

S«.

184 76 
21875

247 26 241 76
164 75 
167 75 
36625 
124- 
208 -

168*5

165 76
168 26 
366 76 
124 50
208 50

168 75

65501(6 25 

17175172 5

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100  złr.)

Bodenored. allg. Sster. 0 pr. sł.
. apł. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. Kiom. 4 pr. we,
n n .» ® » »Galic. bank hipot. 6 pr. wa.
„  Zakł. kr. włoS.6 „  „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr.
• » ' * w. a. 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
W ." (za 100  złr.)

Albrechta po 300 zł.
srohr. w. a. , . . 

AlfSldzks po 200 el 5 
srębr., w. *. . . . " 

Caeoka * 800 złr. sr, 
Elżbiety po 6 pro. er.

a «». 1862-6 pr. sr. w. a  
.  .  18705, „
e » »872 6 n * *

Ferdynanda pól. 5 pre. n».k.

a » i i i . , 3 « ) . u V v S
a II. am. 5 pre, .
,  III. em. 1871 300
,  IV. o. 1 300 sł. 6 pr,

Lwow.-Czor.-Jaas. I. em. 1886 
800 zł. 5 pre. er. w. a. . 

Lwow.-Czor.-JM. Q, em. 1867 
800 sł. 5 pro. sr. w, a. . 

Lw.-Crar.-JMs. Ul. ta i. 1868 
300 zł. 5 pro. »r, w. a . .

6 pro.

P*-
w. a

ptooą
ztr.

żąda.
W . A

116 75 
ioa —
96 —

M
M

3S
3 

1
1

8
5

.

102
1C3 6) 
105 25

105 50 
104
106 76

10180 ICO 50

9550 9580

£6 21 
£8 76 

100 25
96 75

100 76

Jacaiiąda. ^  ó il ■ #  & 2* • 6 »  ^
o ^ M e4 4 S O- « 2 -fi .

Dr. Zygmunt Lindner,
O k u l i s t a  

i  p r 7 m a rju sz  o d d z ia łu  ch o ró b  oczn7 ch  
mieszka obecnie przy ulicy Karola Lndwika L 19 

obok handlu p. Steifa.
. Ordynuje od godz. 9. do 11. przed połu­
dniem, ód godz. 3. do 4. po południa.

wtArttol

100 25 100 50 
103 — 102 6C 
102 -1 
105 75 106 25
101 76 
10/60

,108
1(860

96 26 

lO a-

*890

9 7 - 

10150 

9920

Lw.-Czer.-Jass IV. era. 1872 
800 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Badslfa po 800 zł. w a. 5pr.
srobr. w. a. . , . . . 

Rudolfa em. 1869 po 800 sł.
5 pro. sr. w. a  . . .  

Rudolfa om. 1872 po 800 zl.
6 prA sr. w. a  

ffiodmiogrodzkfoj aa 200 słr.
5 prot.  ..................

Papiery loteryjni 
(sztuka).

Zakład kred. dla ban. I p*om. 
Klary po 40 ałr. sa. k. •
Insbrno de prom. pot. • •
Kogleriok po 10 sir. *•
Krakowska po 20 słr- m. k. 
Lnblożska prom. peż. . • 
Badzttskie
Pollfjr pe 40 sIł  m. k. •
Rndolfa po 10 słr. m. k. . 
K. Salsa po 40 sł. m. k. . 
Soleogrodzkio prom. poŁ. 
8 t. Gsfeeis po 40 złr. ra. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 słr. w. a  . . • 
Walditeln po -20 złr. ra. k. 
WindisekgrKtz po 20 zł. ra.k.

Dewizy 3-nsiesięcznf.
Berlin 100 raark . . . • 
Frankfurt 100 raark.  ̂ » ' ■ 
Harabąrg 100 raark . . . 
Londyn 100 fot. ratari. > 
Faryż 100 franków , . .

nucą
zlr.

9 7 -

100 -

10 0 -

1 0 0 -

V3 60

182 60 
4260 
28 75 
16 
20 -  
2320 
40 60 
4060 
1960

22 — 
46 76

2510
4AŹ5

57 05 
57 06 
5706 

(1795
i* i i

97 76 

100 26 

10)25 

100 26

93 8C

183 .

14 50 
17 — 
20 75 
23 6C
4126
20 -

23~ 
47 86

2660
4 2 -

57 20 
57 2< 
57 20 
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C z e re d iy
k l e p a r o w n k i e  3098 

codziennie świeżo, na kompoty 
rozseła handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w rynku 1. 42.

Kowalski i Meyer
Lwów l. 26. Rynek 

Handel towarów lnianych, płó­
cien i bielim y stołowej, poleca 
pod gwarancją za dobroć i trwałość 

towarów: 
Pończochy białe i kolorowe dam­
skie, skarpetki kolorowe i białe 
męzkie, pończoszki dziecinne 
różnego koloru. Oxfort, perka- 
Se- satyny, kreteny kolorowe 
i białe, c h u s t k i  cachemirowe czar- 
ue i w kolorach, oraz czarny i kolo­
rowy cachemlr i tybet.

Do sprzedania
para koni,
gniadych, czteroletnich, rasowych, 
ujeżdżonych; oraz faeton, kareta, u- 
przęże. Ulica Kopernike, I. 10, śre­

dnia stajnia. 8270 2 -  8 i

Zahrardienlo
e ipobiega się. i le esy przez uóyńe  

P ig u łe k  roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 80 zawsze * wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z rośli'- nis zprawiają rzcięoi*
ni kolek i mogą się uiyweć jako środek

w
rn*

ś t. Qnentin 24. Wymag/ć naUży aby 
iiigułiri CauTaina znajdowały złą we flako- 
ikach, włożonych w pudełka kartonowe 
żeby na każde] pigułce znajdował si« na 

)i» Gbwcawi, 2818 29 - f
W Paryżu p. Dehaut, Haub. rue St. Denis 
Dostać można we L w o w i e  w aptece 

p. K r t y ż a u o w s k l e g o  obok Brygidek, 
p. K .  l i k s  c l i r  i X .  K t e k e r a ,  
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trau- 

yńskiego i W. Hedyka; w P o z n a n i u  
v apt. dr. Mankiewicza-, w B r o d a c h  a 
ot. n r W. Knllak i Franzosa.

Subjekt ogrodniczy
po ukończonej 5cioletniej praktyce w je ­
dnym z'Większych ogrodów w Krakowie 
poszukuje posady na wsi lub w mieście 
od 15. lipca. Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
A. Z. post. ra sf  Czchów. i<276 1—1

L  i  u  o  1  e  u  m

■•"korkowe kobierce wu
Najtrwalsze do posłania na podło- 
g , nie przyjmujące kurzu, elegan­
ckie tak do pomieszkać prywa­
tnych, jąkoteż dla lokalów kanto­
rowych. Skład materji pokojowych 
kobierców ua podłogę, zasłanek 
przed umywalnie w najrozmaitszych 
deseniach.
F. C. Collmann’8 Naohf.

(A. Reichle) Wiedeń.
I. J o h a n n e a g a s s e

W i l h e l m  .mim jr iii a n ii & \ e f f e
c. k. dostawcy nadworni

najnowszej mody materji jedwabnych i wełnianych
począwszy od sierpnia

1  l ł V # # ,  A f f t w c / t f s p I n f s  , ! > • .  3 .
(riickwarts der k. k. Hof-Oper.)

W  aory na ż ą d a n i e  n a j c h ę t n i e j  f r a n c o .

26
2926 6 —12

J .  W y c h e r a
Fabryka I  skład

maszyn i narzędzi rolniczych
we Lwowie, ul. Gródecka l. 47.

poleea najlepsze i wjpróbowane m a s t y n y  1 n a r z ę d z i a  r o l n i c z e ,  oso­
bliwie k i e r a t y ,  m i o c a r n t e  ulepszono] konstrukcji, ż u l w l a r k l ,  k o s i a r ­
ki, g r a b i e  amerykańskie i angielskie, pługi do o g a r t y srania 1 ple­
wienia 7,Staniaków, p l e w l a e z e  jakoteż znakomite pługi „ R * y o l“, które
powtórnie przy konkuroncji warszawskiej, nazwano K r ó l e m  p ł u g ó w ,  z gwa­
rancja i 1 Oprct. niżej jak inne jak najszybciej dostarcza. Okólniki i katalogi gratis. 

8191 10—?

E S I
Prawdziwe aia n g i e l s k i e  ~ l m

SZIRTIN6I i PER' ILE
sztuka 24 metry czyli 40 łokci polskich 

p o  a ł r .  7 . 5 0 ,  8 . 4 0 ,  9 . 0 0 ,  1 0 . 8 0 ,  1 * ,
Metr po 26, 27, 81, 85. 41, 45. 50, 52 centów,

18.80,
Łok. poi. po 16, 16, 19, 21, 25, 27, 80, 32 centów.

Poleca 3100 2—3
H A N D E L  P Ł Ó C I E N  I  B I E L I Z N YFryderyka Sc kabul hu I  Sana,

Lwów , K ynek, liczba 45. v  *

2927Tylko na g ie łd z ie 6-8
można w teraźniejszej epoce pode o 
snących się, jakotei spadających 
kursach z 1000 zł. łatwo 10—20 zł. 
tygodniowo zyskać. Na listy odpo­
wiada natychmiast f . FHedldnder 
we Wiednia, Stadt I., Wollzeile 5.

m* m t u Ł m
we LW OW IE, plac Marjacki,

Młodzieniec
który przez 16 knrsów stndjów gimna­
zjalnych zawsze był celującym i w b. m. 
maturę z wyszczególnieniem zdał, życzy 
sobie pod dobremi warunkami wyjechać 
ne wieś na rok jaku nauczyciel domowy. 
Adres J. B. post. rest. Tarnopol."

8250 8—3

| WAc darze ogrodowe od 85 ct. i wy­
żej. Latarnie do kręgielni, we- 

I randy i ogrodu po najprzystępniejszych 
cenach fabrycznych. 81 7 1 10 17 

W ysyłka ea pobraniem pocztowem lub kólejowem.

Od wielu lat wypróbowany Środek wyborny przeciw
gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniem nerwowym

E l e k t r y -
czno-galwa-

nicane
przyrządy

Poleconym przez najsławniejszych pro­
fesorów aparatem (stanowiący aptekę do­
mową) może każdy władać i działa w sła 
bcściach wymienionych nader błogoczyunie 
i wzmacniająco tak dalece, ża chory w 
najkrótszym czasie pozbywa gis swego 
cierpienia. 2937 2—6

Elektrycznych kuracyj używa się w 
następujących słabościach: przeciw reuma­
tyzmowi i porażeniu wszelkiego rodzaju, 
osłabieniu nerwów, cierpieniom muzgo- 
wym i grzbietu pacierzowego , epilepsii, 
drżeniu, drgawkom, na wzmocnienie ner­
wów ocznych słuchu i umysł, prze­
ciw przypadłościom kurczowym, newrał 
git, chorobom żołądka i t. p

’-4 s*r» ;*te s-SB  ’
“ " - u , : - .

T kę’
® * ła  J * * i* * e t

°ykf*LSeTKr

f
i

i

przyda i ta le wybornie przeciw zwichnięciu, sztywności HM* 
szkułów 1 suchych żył, prz e k i trawieniu, zgnieceniu, 

f  nieezułości skóry, dalej na miejscowe kurcze (kurcze w 
łydkach), przeciw bolom nerwowym, obrzękłośclom,

obandaiowań, 
i po, odbyciu 
tudzież w po-

|  powstającym w skutek długotrwałych 
głównie także do wzmocnienia przed 

wielkich wytężeń, po długich marszach i t. p., 
deszłym wieku na osłabienie.

Prawdziwy do nabycia w następujących składach:
We Lwowie en gross apt. Piotra Mikolascha, en detail u pana Kaliksta 

Krzyżanowskiego aptekarza, u p. J. Beieera apt., a J. Pipesa apt., Z. Ruckera apt. 
_ . _ . nawet za-j A, Sklepić a kiego. Kraków en gross li. Jawornicki, en detail E Badler apt.. W.
starzałe choroby uchyla ten sposób leeze Redyk apt., F. Sobierajski apt., E. Stockmar apt. Bełz: A. Gross apt. Siała : D. Keler 
nia rychło, apt., Reichert apt. Bielsk: G. Johannego Wy. a p t , J Stańko apt. Bochnia: F. Reiss

Niezbędny dla każdego domu aparat ap t  Brody: M. Kulak i E. Liszka apt., K. B. Witosławiki apt. Czerniowce: J. Goli- 
taki, dokładnie wykonany, zupełny wraz chawski apt.. Ig. Schnircb. Jasło: J  Steinhaus. Jarosław: W. R-hm. Kołomyja: J. Sido- 
z przepisem nźjcia_dawniej 20 złr obecnie'rowicz a p t , E. Stenzel spt. Lipnik pod Białą: A. Fucbs apt. Nowy Sącz: W. Fi- 
z powodu olbrzymiej sprzedaży tylko 6 zł-jlipek spt. Oderberg: Paweł Wojnar apt. Przemysł: L. Nablik apt. Bzeszów: J.

Aparat rzeczony przydaje się do celów Sohaitter et Comp. Sambor: J. Aleiiewicz apt., Karol Maresch. Żywiec : J. Hecko 
naukowych i z tego powodu zalecić gofc; (Jolecki. Stanisławów: Alb. Amirowicz, A. Beil apt., J. Macura apt. Tarnopol, 
możemy nczniom, nauczycielom, zakładom p  Jamrogiewlcz apt., H Kahane ap* Tarnów: L. Chodacki apt., W. Mćldner et 
naukowym do doświadczeń naukowych, nie- Comp., E. Bank apt., E. Ried apt. Żółkiew: A. Dadler apt. Żydaczów: W. Bardasz.
mniej wszrstkim lekarzom do praktycznego 
użytku. Za dokladuość w wykonaniu i 
szybki skutek daje sie zupełną gwarancję. 

Dla każdego domu.
Friktyciną i siybk̂ i wzi^tością szczycąc  ̂ aio 

•lektryczna mazEynkz do 
upalania zprzediję nlep- 
aton^ i niezawodny daw­
niej 6 zł. teraz * zł. 50 ct.

A. Friedmanna
fabryka elektrycznych 

aparatów .
WiedeA Prateratraase 26.

Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy, c. k nadwor­
nego dóstawcy i właściciela apteki obwodowej w Kornenburg 

Cena flaszki 1 złr. a. w.
0 9 “* Prócz tych składów we wszystkich znaczniejszych aptekach anstro węgierskiej 

monarchii. 2678 2—6

Zakopanej
u  p o d n ó ż a  T a t r ó w .

Nowo wybudowany zakład przy­
rodoleczniczy otwarty zostanie w tym 
iokn 80. czerwca. — Zaopatrzony we 
wszelkie przybory nowoczesnego wo- 
doleczenia włącznie z kąpielami pa­
rowami i słonecznemi (helioterapią) 
tudzież przyrząd elektryczny najnow­
szej kołtmkcji. Przez wzgląd na zwi- 
dzających to uzdrowisko licznych 
zwolenników dawniejszycu metod le­
czenia, urządzona przy zakładzie &- 
pteka i skład wód mineralnych. 

Właściciel i kierownik 
|| dr. W en anty Piasecki 
n  i] S4 4—? ze Lwowa. I

flrf

Dyrekcja 
Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej

we Lwowie,
■spółki s a r e je s t r o w a n e j  z n le o g r a n ic c o n ą  o d p o r r ie i lz la ln o ś c lą

w Rynku pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia strony interesowane, że 
a] eskóutnje weksle swoich członków i wydaje pożyczki na skrypts, 
bj przyjmuje od członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowarzyszeń 

i innyoh osób prywatnych, nienaleźącycn do Towarzyztwa wszelkie wkładki w go­
tówce na rachunek bieżący, jako oszczędność i na takowe książeozki wkładkowe 
wydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty iob ulokowania aż do daty 
podniesienia, a mianowicie:

1. z trzechmiesięoznem wypowiedzeniem szeftó od sta rocznie,
2. z krótszym wypowiedzeniem p ię ć  ł  p ó t  od eta rocznie.

Kasa Towarayatwa zwraca w kładki:
od 100 złr. 

600 
1000

r o w a r a y a i
do 100 złr. bez wypowiedzenia,
do 600 za 30-dniowem wypowiedzeniem ,
,  1000 „ 60 „ 

i resztę kapitału za 90-dniowem wypowiedzeniem.
DYREKTOROWIE -. 8162 8—?

Feliks Piątkowski. Aleksander Pilarski.

/ s a r  j

Glayton & 8huttleworthj
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej 1. 22.

polecają na zbliżający się sezon 
W a l t e r a  A . W o a d a  n a w ę  ż e l a z n e  k o s i a r k i  o zamkniętyoh

trybach.
Waltera A. Wooda nowe żniwiarki,
^Trlnmph" nowe żniwiarki, 3203 3 -10
„Champion" kombinowane kosiarko-żniwiarki,
„Grabiarki* przetrzęsacze siana, itd.

wszystko najnowszej konstrukcji o ztakomitej działalności, 
ilustrowane cenniki gratis i franco.

Skład komisowy u p L. Czekońskiego w Czortkowie.

Wyszczególnione c. k. austr. przywilejem 
i aprobacją król. pruskiego ministerstwa.

D r .  B o r c h a r d t a  aromatyczne mydło stołowe,
od 30 lat doświadczony najlepszy środek do nmywa- 
nia w celu i.zyskania pięknej i zdrowej csry, w 
opieczętowanych oryginalnych paczkach po 42 cent. 
D r .  D ’e r i n g i i l e r a  roSUnny środek do farbo-
wauia włosów, farbuje prawdziwie na czarno, brnńatno 
i blond; kompletne z miseczką i szczoteczką 5 złr. a. w. 
D r .  B d r i n g n f e r a  olejek na  włosy z  korzeni 
i ziół, na wzmocnienie i utrzymanie włosów na brodzie 
i głowie; flaszeczka po 1 złr. a. w.
Profesora D r. I J n d c s ’ roślinna pomada to flot-
soczkach, nadaje połysk i elastyczność włosom i sto­
suje się równocześnie do utrzymania rozdziału ory­
ginalna sztuka 50 ct. . . .
B a ls a m tc in e  m y d ło  o liw n e  acza się 

i utrzymujące działanie na gib- 
skóry; w pakietach po 85 cent.

przez swe 
kość i miękkość

Wyłączua sprzedaż po powyższych ceuach oryginalnych: we L w o w ie  w apt. _________
J. Beiicra, w apt. J. Piepesa i J. Nahlika aptekarza) w Bletłj w apteoe E. Kelara, w Brodeoh n aptekarza E. Llezkl, 
w Brztiineoh a B. Fadeuhechta, w Ozortkowl* u aptekarza L. Nossą, w Orsrnlowosoh u l. Bohnirehą, w Gry- 
bowio u A. Muszyńskiego, w Jarosłtwlu w apt. J. t. Rohma, w Kołomyji u K.Ladena Iwapt. E. Stenzel, w Krakowie apt, 
W. Redyka, Fr. Sobierajsklego St. Felntucha w MikuHAoaoh apt. Marcelego Sobódkiewlcza, w Nadwornie u Wł. Dziem­
bowskiego, Newymierou K. Laura, Przemyślu E. Machaliłdesro, w Radowoaoh apt. Igą. Sohniroha, J. A. Jłecani, aptekarz, 
w Rzeszowie u lgn. Scbaittera i Sp., w Samborze apt. K. Maretcha, w Sanoku M>t. J. Zarewioza, 
pniaka w Stanisławowi# w aptece Jana Macury i apteoe 
ozawle w api J. Fieberta, w Tarnowie W. T. A. Wielogćrskiego, 1 
rogiewicza, w Wadowloaoh u Ig. Brosiga, w Źurawnie w apt. p. Józefa Tomasiewikiego 
P r a M ł p n D - f l  Ostrzegamy przed f a b r y k a t a m i ,  a to: co do pasty d i .  Ś n i l i  d e  B o u te m a r d a ,  
7̂  i “ C S i r u g a »  jakotei co do i l a l e w e z e  m y d ł a  D r .  B o r c n a r d tn  Kilku f t l n e n y  i k u p c ó w  
tychże wyrobów skazano ■ ądw w aie  we Wiedniu i w Pradze na kary pieniężne.

2269 8—io Raymond & Comp.. w Berlinie,

Album mebli
niezbędny podręcznik dla kupujących meble różnych stanów, zawierające 
900 pysznych ilustracji wraz z cennikiem, jest do nabycia za nadesłaniem 
przekazem pocztowym 2 zł. lub 4 marki niem. 5 franków lub 2 rubli franoo u

J ,  O- & L . F r a i l k l ,  Btolar2e i tapicerzy
we Wiedniu Leopoldstadt, Ob. Donsustrasee 91. 2980 4—14

Tamże najobfitszy wybór trwałyoh, tanich i eleganckioh mebli.

Płaszcze na deszcz
m
palnie 
zwyozajne

nodnych materji z wkładką gumową, dUtego zu- 
ie Mr nieprzemakalne od 16 zł. i wyżej, dalej 

‘no 2972 S—?

płaszcze kauczukowe
w rozmaityoh fasonach od 7 zł. wyżej.

Dla c. k. wojska ściśle podług przepisu przyrządzone.
J. N . S c h m e i d l e r ,  G u m m i w a a r e n - F a b r i k

dostawca dla o. k. marynarki wojennej,
1  Q  W i e d e ń ,  T U . ,  N t i f tg a g s e  19 . 1  Q  
A C  F i l i a : I . ,  K o h l m a r k t  S . A  €7

D r . S n fn  d e  B o n fe m a r d  aromatyczna pa-
sta do zębów; najpowszechniejszy i uajniezawodniejszy 
środek do utrzymania w czystości zębów i dziąseł; 
w całych, pół pakietach po 70 ct. i 35 ct.
D r .  B ó r l n g n l e r a  aromatyczny spirytus ko­
ronny, używa się jako wonną wódkę do kadzenia i my­
cia, wzmacniający i ożywiający siły żywotne, w ory­
ginalnych fiaszeczkach po 1 złr. 25 ct. i 75 ct. 
B r a e l  L e d e r  balsamiczne mydło a olejku 
orzechów, sztuka po 25 ct., 4  sztuki 80 ot., szczegól­
nie do polecenia większym familjom.
B r .  H a r t w n g a  nomada ziołowa, ca wzmocnię- 

w szkle ostę-me porostu włosów; w opieczętowanych 
plowanyoh słoikach po 85 ot.

r tn n y a  olejek z k y chinowej, do kon-
Berwowania i upiększania włosów; w opieczętowanych 
w szkls ostemplowanych flaBzeczkaoh po 86 ot.

Z.'Hackera, F. Mikolatchaapt,

_______________   _ pte
"iimborze aptT K."Sfśretćh&V w'Śifloku apt. J. Zsrewicza, w tOrtole u J. Darn­
ina Macury i apteoe A. Beilla, w S«ry|ir w aptece 1. Zgórtkiego, w 8u- 
W. T. A. Wielo, w Temopolu u W. Staohiewien 1 w apt. Fr. Jam-

N i e p r z e w y ż s z o n y  w  ś w y c h  s k a ł k a c h  t

Zacherla proszek na owady,
■ Zacherla proszek na mole,

Zacherla proszek na szwaby 8052 7-12

Zacherla tynktura na pluskwy
do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlaoh i aptekach.

m
g o r z k aW O D A

natu ra iD a

pew ą anrntą ^  T i e t o r l M  analizowałem chemlotnie
1000 częściach l io a lz ę lc l  .tałych i ikutecznych i uchodzi t a  ---------
jako n a i b a r d s i e i  e a e n c j w n a l n a  ze wezyitkich znanych wćd gorikioh.

A . Mili cer, magiiter chemii w warwawie.

o HO gr.ą d o  
r. witce} jak

sr&:u
Wydawcy i wiaźcici«ł« J. Dobrsaaeki i £ .  Qro*a«*

Następnie sbadana przez profesora Boseoe w Manchester, profesora Ule*. 
Hamburga profesora Balio w Budapeszcie. Oceniona i polecona przez profesora Du- 
cheka, A uipiłza, radcę sanitarnsgo Osera, Lorinsera w IFiedwiw, profesora Oettin- 
gera, dr. warsehauera w Krakowie, profesora Feigla, dr. szpitalu dr. Głowackiego, 
dr. Widmanna we Lwowie, dr. Krysogo, dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego, dr. 
Kinderfreunda, dr. Kurojnsza w TParesawie i t. d. i t. a.

Najlepszy i najwięcej uznany środek wa wszelkich chorobach żołi 
klsikowyoh, uderzeniach krwi w skutek sledząoego sposobu śyola 
chorobom cety, piegom, wymtom i grueiołom

N a sk ła d u e  w e w sayztkieh aptekach i hand lach  wdd m ineralnych.
W interesie publioznośoi uprasza się zażądać w y r a ź n i e  Vietoria wody gorzkiej,

G4jfoww«sMky nrfttkto? Jfcn D o b r f k ń f k i .

h żołądkowych i 
i t. d . ,  przeciw 

8169 12-16
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( M Y D Ł O  dla D Z I E C I  l
5 Reithoffera afc M e  w© Wiedniu. #

#  i
0

i

i
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Zaopiniowane przez prezesa laborstorjnm „powszechnego austryack ego 
Stowarzyszenia aptekarzy" p. dr. K i c h a r d  G o d e lT r o y ,  a na w- 
sadzie dłuższego używania polecone przez dyrekcje n. a. krajowego 
zakładu położniczego i podrzutkóir, dyrektora p. dr. F r l e d i n g e r a ,  
bozpłitnego szpital,t <Jjn dzieci św. Józefa, dyrektora p. dr. G a n * ,  
i , . . '  tadey szpitala i w .  S o c h a  w Penzing, p. cr. K a j e t a n a  
F ń u k l i ,  c. k. le’. arzu pałacowego i przuz p. profesora dr. A lo i-  
z e g o  M o n t i . _____
To mydło dla dzieci sporządzone jest z uaj delikatniejszy oh, najczyst­

szych \ tego rodzaju surowych materjałów, które wytwarzają tłustą, łago- 
aną pianę, na skórę ożywczo działają, n,dając joj własność delikatną i ak­
samitną, i  którychto względów daje się to mydło najlepiej zastosować w celu 
pielęgnowania skóry u d n i e c l  od najn;ższego wieku, nlsmniej i dla d o ­
r o s ł y c h .

M B  Ceny fabryczne• mmmm
Nlep.rfamowane, w formie czwork. pakiet 6 situk . , sł. 1,80
Perfumowane, formy okrągłej, zapachu różanego, moszusowego,

fiołkowego, i&igaałowrgo i Ylang Ylang, karton 3 sztok „ 1.75
T SKŁADY we WIEDNIU i
I , Seilergasse 9 , i  TT. Jttarlabllferstrasse. 117.

Oprócz tych u wielu pp. aptekarzy do nabyeia.
Listiiwne zamówienia uprasza się adresować do fabryki we W ie *

^  d n ł n ,  VI, H a r i a h i l f e r s t r a s s e ,  115. 8191 6 - 6
» • • • • • • • • • •  • • • • • • • • • • •  • M D N t N N M I

A  Preparaty
w y r o b u

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c. b .  liweranta nadwornego.

* C. k. koncesjonowany proszek kornenbnrgski dla koni,
bydła i owiec. Takowz pomaga według długoletniego doświadczenia przy 
regularnem zadawaniu jako proszek pożywny d l a  b y d ł a ,  w braku ape­
tytu, przy podojach krwawych, aluży do polepszenia mleka, w O góle na 
wszystkie słabości organów respiracyjnycb i trawienia, opiera się wpływom za- 
r źliwym i zmnielaza inklinCoję do chorób grnczołowych i kołek. C. k. I ip iZ . 
płyn uzdrawiający dla koni. Używany na zewnętrzne okaleczenia, go­
ściec, reumatyzm, wy—icbnięcie, okulawienie przeciw obezwładnieniu ścięgni, spa­
raliżowaniu w biodrach, krzyżach, ramionach osłabienia członków, sztywnośoi ścię- 
gni i muBzkułów itp. Flaszka zł. 1.40- Woda do ÓCZ dla W s z y s tk ic h  
Źwierząt W ególe na wszystkie choroby ócz u zwierząt domowych. — Csna 
flaszki 1 zł. 80 ct. Blister (ostre nacieranie) przeoiw ochwatowi, spadnięcia 
ściegni, i t. p. Cena słoika 3 zł. Kwiat Żywiczny (Bi& tenh& rs) prze­
ciw bezpłodności źwierząt domowych. Dla ogierów 60 ct., dla klaozy 50 ot., dla 
byków 60 ct., dla krów 50 ot., dla owiec, kóz i świń 50 ct. Proszek dosinfflk- 
cyjny na odwonienie zarażonych stajen, równocześnie wiążący sole pognojowe. 
Pakiet '/> kilo 16 ot. Pół skrzynki na 6 kilo zł. 1.40., skrzynka na 10 kilo zł. 2.40. 
Mftść na gruczoły i rany przeciw opuchnięciu gruczołów w krtani, i w 
szyi, przeciw niebezpieoznym gruczołom n koni. Słoik 1 złr. Pigułki prze­
ciw kolkOM, wzdęciu, kolkom moczowym, sparciu, chorobie błony brzusznej,
zatwardzeniu. Pmil» Mooatmo, i ai». co <7* Pignłfii przeoiw robakom

u kont. Puszka blaszana i  złr. 60 ct. Środek przeciw biegunce u
OWieC. Pakiet 70 ct. PpO SZek na racice (przeciw . zarazie raciczaaj). F la­
kon 70 ct. Phisic, pigułki rozwalniające dla koni. Puszka blaszana 2 zł
Tynktura żółciowa dla koni. Flaszka zł. 1.60. Balsam na rany
dla koni i bydła. Flaszka zł. 1.25. Kit Uft k o p y t a  (sztuczny róg). Laseczka 
60 ct. Vaselina na kopyta końskie. Jedna puszka i  złr. 25 ct. Proszek 
na kopyta przeciw gniciu takowych. Flaszka 70c. Hnile balsamiqae 
przeciw robakom w uszach u psów. Flaśzka zt. 2.25. P o k a r m  WZmaCnJa-

pSrcliy a końskich pęcL. 
Słoik i Z ł .  Pigułki dla psów. Cena jednego pudełka 1 złr. O lą j n a  11-'j
szaje i strupy u psów. Flaszka i zł. 60 c. Proszek dla nieroga
e i z n y  do przy»pie , ,?n*a ,tllC2ności i niemniej środek pomocny dla wyobudnię- 
tych źwierząt, or*z jako środek ochronny przeciw i^or*«linie Cena wielkiego i 
pakietu 1 złr. 26 ct. -  Pół pakietu 63 ct. Ś r o d e k  leczniczy dla dr«-5 
biu. Cena paczki 60 cut.

Prawdziwe de nabycia on groza:
We Lwowie: Piotr Mikolasoh aptekarz,  ̂J. Beiier apt, Z. Rueker apt.j

Jawornicki. Beh: Ar. Gross apt.; J^iała: Erich Keller apt., A. Rciohcrta spadk. 
Bielsk: G. Jobanny wd. ap*-. J. A. Stauko apt.; Bochnia: F. Reiss ap t; Bobrka 
L. Międlicki a p t .; Brody: E*. Liszka apt., K. B. Witosławski apt., Michał Kulak 1 
apt.; Brzeiany: Br. Dembinsn apt.; Bursztyn: Paweł Oswald apt.; Ozemiowce: | 
J. Golichowski ap*-> * f r  . ’ Drohobycz: L. Dobrsyniecki ap t.; Gródek:’>
Aleks. Tomaszewtjsi apt-> -austalyn; Witołd Czerny aptv, Jarosław. Wiktor Rohm, 
apt.; J a w o r ó w :  Wł. Lachowicz apj . Kołomyja: J. Sidorowie* a p t , Ed. Stenzel apt.: , 
Liphik: A a g - . aPf;’ -Milówka: C .Qńrini; hadwóma: W. Dziembowski ap'..; 
biowy Sącz: W- iiLpek apt.. Obertyn- Michałowski apt.-, Przemyśl: L. Nahlik 
apt!, F. Mosz0™ 1 apt.; Przemyślany: E. Baranowski apt., F. Maszewski; Pod­
hajce: A. Kaczki ewicz a p t; p 0j. Ostrowa.: H. Putze apt.; Przeworsk: F. S witał- 
tki apt-J Sambor: C. M. Caesar apt.; Stdzizzow: J, Mioewski apt.; Sokal: Julia 
Hansberg, ap t.; Stanisławów\ Alb. Amirowicz apt., J. Macura ap t; Stryj: } 
Z a g ó rs k i  apt.; Szczurowa. W. Hain* apt; Tarnopol: Fr. Jamrogiewici apt., Het 
m ^ ? “an 0 apt.; Tarnów; L. Chodacki ap t, F. R. Leszozyńan a p t ,  E. Rlńk
ot,  ̂ i:le<i  sPt- Ustrzyki. Jul. Rledl apt.; Wcgniłów: firn. Stiebor ant
Zborów: Teofil R»dałowicz apt.; Żudaczów: M- Bardass aptd Żółkiew: Ad. Da 
alop apt.- Żywiec: Hecko i Gołeoki apt.; Żurawno: Jóref Tomaszewski a p t 

. Dalej znakiem * wymienione preparaty prawdziwe do nabycia: 
olała: J. Knaas; Bochnia: P. Niedzielski, J. A. Batkiewica, J. Michnik; Brsc 
zany: B. Fadenbecht, Buczacz: L. Noumann; Chorostków. R. Katz; Ozemiowee: 
I?- Schnirsoh; Kossów: Stanisław. Bursa; Krasne: J. J . KnBpfelmacher; Liiajik  
S. Stryżowskł; Myślenice: Mojżes Gutmann, B. SohSngut; Nowy Sącz: R. Jaku 
bowski, Kosterkiewicza wd. i spadk.; Niśniiw: Fr. KrauS; Podwołoczyska: Gu 
staw Morawetz; Pomorzany. Manaozyiski; Przemyśl: F. Goidetschka, Jfldm. Ma 
chalski; Bzeszów: J. Sohaitter ot Cmp.; Stanisławów: A. Baill; Stryj: J- I  
Nussenblatt et Cmp.;_ Tarnopol: E. Frantz; Tarnów: W. Mflldner et Comp.

A. Wielogórski; Uście biskupie: Mojżesz Auęrbaeh.'
Oprócz tego znajdują sie prawie we wszystkioh miastach i miasteczka 

monarchii składy, które od czasa do czasa ogłaszam w daiennikaoh.
Ktoby ml fałszerza wskazał,  który mada. 

żywa mej marki ochronnej, abym go mógł przed»^d 
podciągnąć do odpowiedzialności ,otrzyma wynagro­
dzenie do 500 zlr.a

Najnowszy wynalazek
patentowych

_ IH
bardzo praktyczne, wygodne i ele- 
ganokie wnajlepizej jakości i kon­
strukcji, wynalazku firny
Schtfnbaum8feld & Freund

w e  Wiedniu!
Do nabyeia w Galicji we wszy­

stkich handlach galanteryjnyoh.

% drakami t,€bjt Unr.15.


